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Zamęt w Niemczech
Że Reichstag (sejm niemiecki) zo­

stanie rozwiązany w razie udziele­
nia rządowi v. Papena votum nieuf­
ności — było wiadomo powszechnie. 
Że jednak rozwiązanie nastąpi w tak 
niezwykłych, wręcz groteskowych 
okolicznościach, — nikt chyba nie 
przewidywał. Trudno o większe 
spiętrzenie komizmu na jednem 
krótkiem  posiedzeniu: oto rząd, ma­
jący dekret o rozwiązaniu Izby, zo­
staje obalony przez tę Izbę zanim 
ona dowiaduje się o dekrecie. Oto 
Reichstag poznaje z treści dekretu, 
że powodem rozwiązania jest obawa 
uchylenia sławetnego dekretu go­
spodarczego (pisaliśmy o nim przed 
kilku dniami), dekretu, właśnie 
przed chwilą obalonego! Oto pre- 
mjer rządu nie może przemówić w 
Izbie, a Izbie znowu wedle zapowie­
dzi prem jera— nie wolno będzie się 
zbierać. Oto marszałek Reichstagu 
(hitlerowiec!) występuje jako obroń­
ca Konstytucji wobec Papena, a Pa- 
pen (sprawca zamachu na rząd pru­
ski!) zarzuca Goeringowi gwałcenie 
konstytucji. Prawdziwy wyścig mię- 
dzy rządem a Reichstagiem, jeden 
drugiemu chce podstawić nogę. W 
Reichstagu rząd i prezydent kom­
promitują się i ośmieszają. Ale poza 
Reichstagiem panem położenia jest 
eszcze rząd.

Nie *rarto roztrząsać pytania, kto 
w najnowszym zatargu ma słusz­
ność: Hitler i Papen walczą o w ła­
dzę, a nie o zwycięstwo prawa i 
konstytucji. Zresztą od chwili roz­
wiązania poprzedniego Reichstagu 
popełniono tyle już bezprawi, że je­
dno rodzi drugie i całe życie Nie­
miec dzisiejszych upływa pod zna­
kiem bezprawia, za co odpowie­
dzialność ponoszą wspólnie Hinden- 
burg, Papen i Hitler.

Trzeba natomiast stwierdzić, że 
rozwiązanie Reichstagu zaostrza je­
szcze bardziej stosunki między Hit-~ 
lerem i Papenem. Jeżeli postępow a­
nie Goeringa było obmyślone i p la­
nowe, to obecnie powinnaby nastą­
pić „rozgrywka" między Hitlerem a 
Papenem. O ile ona nie nastąpi, to 
poaycja Papena wzmocni się na nie- i 
korzyść Hitlera, którego nimb za- I 
chwieje się, a jednodniowa sława i 
pierzchnie jak mgła. 1

Skąd ten antagonizm między Hit­
lerem a Papenem, który dzięki Hit­
lerowi doszedł do władzy? Dlacze­
go Hitler łatwiej porozumie się z 
Centrum, niż z Papenem?

Odpowiedź nie jest trudna. Papen 
dąży do oderwania od Hitlera przed 
stawicieli ciężkiego przemysłu, zde­
tronizowanych książąt, wielkich ban 
ków — wszystkich tych, co popie­
rali finansowo ruch hitlerowski, wi­
dząc w nim „bicz boży" na ruch ro­
botniczy i socjalizm. Papen chciałby 
wskrzesić tradycje baronów i jun- 
krów pruskich, tchnąć nowe życie 
W  zamierającą partję nacjonalistycz- 
ną Hugenberga, spadkobierczynię 
tych tradycji.

Dotychczasowa polityka Papena, 
a zwłaszcza jego ostatni dekret, po­
witany radośnie przez wielki prze- 
mysł i ziemiaństwo, przyniosła już 
Pewąe owoce. Sfery te zaczynają 
„zbliżać się" do Papena.

Hitler zaś, wyniesiony w górę w 
demokracji j dzięki demokracji, nie 
może otwarcie sprzymierzyć się z 
Papenem, którem u po cichu pomógł 
zagarnąć władzę. Hitler nie może 
też dzielić łupu z Papenem, gdyż 
przy tym podziale wszystek łup zo­
stałby przy Papenie, Hitler zaś za­
trzym ałby jedynie... demagogję ra ­
dykalną, która już obecnie coraz 
większą gra rolę w propagandzie 
hitlerowskiej.

J a p o n i a  i C h i n y
W przededniu gw ałtownego zaostrzen ia  sytuacji

M inister spraw zagranicznych Uszida ! sania traktatu uznającego niezależne
po uzyskaniu sankcji cesarza przesłał | państwo mandżurskie,
telegraiiczne polecenie, by ambasador 
nadzwyczajny Muto udał się do Czang- 
Czunu (stolicy Mandżurji) w celu podpi-

**
*

Rząd chiński w Nankinie niezwłocznie 
po uznaniu przez Rząd japoński nieza­
leżnego pańs tw a mandżurskiego zam ie­

rza wysłać do m ocarstw  noty p ro tes tu ­
jące przeciwko uznaniu Mandżurji, w 
których Rząd chiński powoła się r.a u- 
kład  9 mocarstw, gwarantujący integral 
ność terytorjum Chin.

W ramach Ligi Narodów
T r e ś ć  o d p o w i e d z i  H e r r io ta

Treść odpowiedzi p rem jera francus­
kiego Herriota na , „,memorjał zbroje­
niowy” gen. Schleichera spr.owadza się

— według informacji prasy  francuskiej,
— że F rancja gotowa jest podjąć dysku­
sję z Niemcami w sprawach militarnych

tylko w ramach Ligi Narodów i konfe­
rencji Rozbrojeniowej.

Ir lan d ia  chce p o r o z u m ie n ia
Aj. Reutera dowiaduje się, że rząd W ol­
nego Państwa Irlandzkiego prześle jesz­
cze w tym tygodniu Rządowi W ielkiej

Brytanji notę, zawiadamiającą, iż gotów 
jest złożyć w instytucji m iędzynarodowej 
sumę należną z tytułu ra t  rocznych, o 
;le$W ielka Brytar.ja zgodzi się na  zała-

Balszy ciąg depesz na str. 2

Iwienie sporu w drodze rokowań bezpo 
średnich lub arb itrażu  bez zastrzeżeń co 
do składu trybunału rozjemczego.

Zaostrzenie sytuacji w przemyśle naftowym
D r u g i  d z i e ń  r o k o w a ń

Lwów (telefonem).
We wtorek, w drugim dniu roko­

wań, nie nastąpiło odprężenie sy­
tuacji; przeciwnie — zarysowuje się 
coraz większe jej zaostrzenie Z PO­
WODU NIEUSTĘPLIWEGO STA­
NOWISKA PRZEMYSŁOWCÓW I 
ICH CHĘCI PRZECIĄGANIA RO­
KOWAŃ W NIESKOŃCZONOŚĆ.

Prawdopodobnie przemysłowcy 
przypuszczają, żc tą metodą wyczer­
pią pertraktujących i wywołają znie­
cierpliwienie u strajkujących robot­
ników, a w ten sposób — wytworzą

korzystną dla siebie zmianę w na­
strojach.

Jeżeli istotnie obiorą taką takty­
kę postępowania, to należy być zgó- 
ry przygotowanym na to, ŻE ONA 
W ZUPEŁNOŚCI ZAWIEDZIE.

Po długiej i uciążliwej dyskusji, 
"" przybierała ostre for­

my, przemysłowcy przedłożyli NO­
WY PROJEKT PODZIAŁU KATE- 
GORJI ROBOTNIKÓW, USTALA­
JĄCY NOWE PŁACE.

Projekt ten przynosi BARDZO 
NIEKORZYSTNE ZMIANY DLA

ROBOTNIKÓW i dlatego też wvma- 
ga on SZCZEGÓŁOWEGO ROŹPA- 
TRZENIA.

Z tego względu przedstawiciele 
związków zawodowych odbędą wie­
czorem naradę, celem zajęcia stano­
wiska, które zostanie zakomuniko­
wane przemysłowcom W ŚRODĘ.

W środę zatem okazać s ę̂ może, 
czy rokowania doprowadzą do po­
rozumienia, czy też zostaną zer­
wane.

Na froncie stra jkowym
W  przemyśle włókienniczym

Łódź, 13 w rześnia (telefonem).
Strajk w  przemyśle pończoszniczym 

w ALEKSANDROWIE zakończony zo­
sta ł osiągnięciem przez robotników pod 
wyżki o 3 do 25 procent.

Dwie duże fabryki podpisały  nowe wa 
runki, a tylko trzy mniejsze fabryki do­

tychczas nie zostały uruchomione.
W  ZGIERZU zakońc zony zos tał w 

sobotę strajk w  tkalniach. Fabrykanci 
zobowiązali się p łacić od 25 do 28 gro­
szy za 1000 wątków; fabrykanci t. zw. 
„zarobkowi” — 21 groszy za 1C00 wąt­
ków. Tymczasem jednak tylko cztery

Ekspedycja szkolnych książek
Dla członków Z.Z.K.

ZGODNIE Z ZAPOWIEDZIĄ, ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJA­
RZY EKSPFDJUJE CZŁONKOM ZWIĄZKU KSIĄŻKI SZKOLNE.

EKSPEDYCJA ODBYWA SIĘ CODZIENNIE OD G. 2—7 PP. W DO­
MU KOLEJARZY, UL CZERWONEGO K R Z Y Ż A  NR. 20.

fabryki zostały uruchomione; inne fir 
my chciały w brew  umowie stosować 
gorsze warunki płacy.

Na sku tek  interwencji robotn ików  'od 
była się konferencja w inspektorac ie  
pracy  w  Zgierzu.

F abrykanc i oświadczyli, że sami obe- 
c r ie  „strajkują", aby otrzym ać wyższą 
s taw kę od firm k tóre  dają im m aterja ł 
do wyrobienia, ale zobowiązują się zro­
bić wszystko, co jest, w ich mocy, aby 
uruchomić fabryki na  wymienionych PO 
wyżej w arunkach.

W  samej ŁODZI t rw a w dalszym cią­
gu s trajk w  fabrykach „Allarta” i „Des- 
serm onta”.

Ogółem w  tych dwuch fabrykach straj 
kuje 3.1000 robotników oraz w oddziale 
ciężkiej przędzalni w firmie „G e y e ra”.

Co innego Centrum, które jako 
stronnictwo katolickie o ściśle ogra­
niczonym zasięgu, nie robi H itlero­
wi konkurencji. Gdyby wespół z 
Centrum udało się Hitlerowi utw o­
rzyć większość w Reichstagu, to ca­
ły zysk wypadłby na rachunek H it­
lera: w większości tej on byłby go­
spodarzem, a sprzymierzeńców z 
Centrum pozbyłby się przy pierw ­
szej lepszej sposobności. Tak postą­
pił był Mussolini z katolicką partją 
ludową  ̂(„popolari"), k tóra była na- 
tyle nieostrożna, że w stąpiła do 
pierwszego , (koalicyjnego" rządu 
Mussoliniego.

W tej walce między Hitlerem a 
Papenem socjaliści, oczywiście, u- 
działu nie biorą. Dążąc do obalenia 
Papena, a nie chcąc dopuścić do 
władzy Hitlera, socjaliści muszą za­
chować neutralność, by nie wzmo­
cnić żadnego z obu wrogów.

Socjaliści idą do nowych wybo­
rów z swym programem socjalisty­
cznym, o którym pisaliśmy nieda­
wno.

Ale czy wybory odbędą się? Pa­
pen bynajmniej nie pali się do no­
wych wyborów, a o ile one odbędą 
się i wypadną znowu nie po jego 
myśli, to powtórzy się historja z

rozwiązanym Reichstagiem. Papen 
wprowadził do Niemiec hocki kloc­
ki parlamentarne.

Socjalizm równie mało może się 
spodziewać po nowych wyborach i 
nowym Reichstagu, jak po rozwią­
zanym. Gdyby przynajmniej okres 
walk w obozie reakcji wyzyskano 
dla wzmocnienia klasy robotniczej, 
do zjednoczenia jej sił. Niestety, 
wszystko jest nadal tak  jak było. 
Socjaliści walczą z Hitlerem i Pape­
nem, a komuniści — z socjalistami.

W Niemczech panuje zam ęt s tra ­
szliwy. Ale to jest zamęt, kryjący w 
sobie burzę rewolucyjną.

J. M. B.

Rada Naczelna P.P.S.
Posiedzenie Rady Naczelnej PPS. 

odbędzie się 8-go i 9-go październi­
ka b. r. w Warszawie.
Początek obrad o godz. 11-tej rano.

Sekretarjat Generalny.

Znfany w sadownictwie
SĘDZIA RYKACZEW SKI —  W IC E ­

PREZESEM  SĄDU APELA CY JN EGO .

Sędzia Sądu Okręgowego Rykaczew - 
ski, k tó ry  wchodził w  skład kom ple tu  
sędziowskiego w spraw ie  brzeskiej — 
m ianow any zostaje w iceprezesem  Sądu 
Apelacyjnego w  W arszawie.

WYDZIAŁ n i  KARNY.

J a k  w ynika z kom unikatu  „ Iskry” 
wszyscy sędziowie W ydzia łu  III Sądu 
Apelacyjnego w  W arszaw ie,  z w yją t­
k iem jednego zostali p rzeniesieni w stan 
spoczynku.

T a j e m n i c a
P rzed  pew nym  czasem podaliśmy z 

obowiązku dziennikarskiego wiadomość 
o samobójstwie Rudolfa Jabłońskiego, 
u rzędnika Dyrekcji Monopolu Tytonio­
wego. . Z astanawiająca , jest tajemniczość, 
jaką sfery „sanacyjne" śmierć tę o ta cz a ­
ją. Zazwyczaj po śmierci wyższego, bądf  
co bądź, u rzędnika ukazują się w  p rasie  
rządowej w spom nienia pozgonne, nekro  
logi, podpisane przez instytucję, w k tó ­
rej zm arły  pracował. Tym razem  tego 
nie było.

Ze strony urzędowej nie doczekaliśmy 
się ani jednego słowa. Co m a znaczyć 
ta tajemniczość?

Godne zanotow ania  jest, że zm arły  w 
jednym z ostatnich lat swej karjery  słu­
żbowej s ta ł w M onopolu Spirytusowym 
na czele działu zakupów  m aterja łów  p o ­
mocniczych (korki,  butelki, szkło zwrot 
ne). Z tego działu w tym samym czasie 
zw olniono szereg urzędników  z jedno- 
czesnem skierowaniem  ich spraw do pro 
kuratora. W szystkie te spraw y proku­
ratura umorzyła z b rak u  podstaV  do o- 
skarżenia, sądy pracy zaś przyznały  pó­
źniej zwolnionym należne odszkodow a­
nie za zwolnienie z p racy  bez odszkodo 
wania.

Co zaszło za kulisami tych wszystkich 
sp raw ?  W szak  chodzi nie o drobnostkę, 
ale o rehabilitację ludzi niesłusznie 
skrzywdzonych.

O c a le n ie
Rodzina Hutchinsona w raz  z załogą 

złożoną z czterech osób została  w y ra to ­
w ana; samolot w ra z  z „latającą rodzi­
ną"  wyłowiono z m orza i przewieziono 
do miejscowości położonej na w schod­
nim brzegu Grenlandji.

W y r o K
w sp raw ie  „Szpicbródki**

Wczoraj Sąd  Okręgowy w  W a rs z a ­
wie ogłosił w y ro k  w  słynnej spraw ie  
„ S z p ic b ró d k i” .

Cichocki - Szpicbródka i Stem pel zo­
stali skazani n a  6 lat- więzienia.

Brzeziński, D ylew ski, Andrzejczak i 
W eiss —  n a  4 la ta  więzienia. 

Daszkiewicz, Szew czyk i W oginiak
'— na 3 la ta.

M irecka na rok  więzienia.
Br. M ajcherkiewiczowie i Dom8ńska

zostali uniewinnieni.
W reszc ie  Dąbrowski zosta ł zwolnio­

ny od kary.
L K.
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Franciszek Żwirko
( x )  Z a b łysn ą ł ja k  m eteor i ja k  m e­

te o r  zgasł.
Inni c a ły  ż y w o t traw ią , a b y  choć 

cząstką  te j  s ła w y  zd o b yć . On zd o b y ł 
n ieprzem ija jącą  sław ą w  ciągu jedn e­
go dnia. W zn ió sł sią na n a jw y ższy  
je j  s z c z y t ,  a b y  z  te j za w ro tn e j w y ­
sokości runąć w  otchłań śm ierci.

K tó ż  p r ze d  m iesiącem  s ły s za ł o 
F ranciszku  tu ń rce?  G arść lu dzi s to ­
jących  blisko lo tn ictw a. K to  d z is ia j  
w  P olsce , ba, w  E uropie ca łe j, nie 
w ie czem  je s t, n ieste ty , czem  b y ł 
F ran ciszek  Żw irko? N iem asz ta k ie ­
go!

Z ab łysn ą ł, jako  ten m o ty l podzw ro  
tn ik o w y, m ieniący sią w szystk iem i  
barw am i łą czy , co to ro d z i sią ze  
w schodem  słońca, a doko n a w szy  sw e  
go zadan ia , 'do którego p ow o ła ła  go 
m atka -  natura, ginie p rze d  zacho­
dem .

W  sk rzy d la te j a rm ji w a lc zą ce j o 
ujarzm ien ie  p r ze s tw o rzy  s ta ł w  p ier­
w szym  szeregu , W  w alkach  z po tęż-  
nym  w rogiem  zd o b y ł n iejednokrotn ie  
rycersk ie  ostrogi, a na lotn isku w  
B erlin ie o k ry ł sią s ła w ą  św ia tow ą. 
Z ysk a ł ty tu ł zw y c ię zc y .

Pokonany w róg p rzy w a r ł, lecz nie 
sk a p itu lo w a ł. Z aw arł so ju sz  z  orka- 
r.em i c zek a ł okazji.

N a d a rzy ła  sią.
G d y  zw yc ięzca  je szc ze  w ielce  u- 

tru dzon  w y ru szy ł w  szran ki, orkan  
p ie rw szy  nań natarł.

W alka  b y ła  nierówna.
Z w ycięzca  uległ.
Jako  i e  u m iłow any b y ł p rze z  bo­

gów , um arł m łodo.
N iesiono go na rękach, tryu m fa to ­

ra. W  Berlinie, W a rszaw ie , W ilnie.
D zis ia j znow u go poniosą. Po raz  

ostcin i.
C hw ała pozostan ie!

Powrót do kraju
zwłok Żwirki 1 Wigury

W  pon ied zia łek  o g. 13 zw łoki lo tn i­
ków  por. Żw irki i in i .  W igury  w yniesio­
no z kaplicy  w  C ierlicku. K onduk t do 
g ran icy  gminy p row adził m iejscow y p ro ­
boszcz p rzy  licznym  udziale  publiczno­
ści. S zpaler tw orzy ły  dzieci szkolne, sy­
p ią c  kw iatam i. W  czasie posuw ania sią 
k o n d u k tu  n ad lec ia ła  z P rośc iejow a eska 
d ra  sam olotów  w ojskow ych w liczbie 9 
k tó re  k rąży ły  p rzez  godzinę nad C ierli- 
ck iem  i C zeskim  Cieszynem . N ad  g ra­
n icą  czesk ie  sam oloty  zrzuciły  w ieniec. 
T u ta j rów nież n as tąp iło  oficjalne spot­
k an ie  z p rzedstaw ic ie lam i czeskosłow ac 
k ich  w ładz cyw ilnych i w ojskow ych, 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  pogrzebie. Czoło 
k onduk tu  tw o rzy ła  kom panja honorow a 
8-go p u łku  p iecho ty  z C zeskiego Cieszy 
n a  z o rk ies trą . N astępn ie  kroczy ł sokół 
po lsk i z C ieszyna, skauci, n iosący o rd e ­
ry  por. Żw irki, dalej n iesiono w ieńce od 
k onsu la tu  polskiego z M oraw skiej O stra  
wy, Sokoła, ludności polskiej z C ieszy­
na o raz  w ieńce od czeskosłow ackiego  
ko rpusu  oficersk iego  i garnizonu. Zkolei 
posuw ały  się dw a au ta  ze zw łokam i lo t­
ników . T rum ny spow ite  były w  sztanda- 
Ty państw ow e. Żonę por. Żwirki o raz 
sio strę  inż. W igury  p row adzili o ficero­
w ie lo tn iczego  korpusu  czeskosłow ac­
kiego, dalej postępow ał korpus o ficer­
sk i z gen. M elicharem  na czele, a n a­
stępn ie  p rzed staw ic ie le  m iasta  C zesk ie­
go C ieszyna o raz  m asy ludności polskiej 
i czeskiej.

Program  pogrzebu w stolicy
U roczystości ża łobne rozpocznie n a ­

bożeństw o  w  kościele  Św. K rzyża w 
cz w artek  o godz. 10-ej rano. Po nabo­
żeństw ie  k o n d u k t żałobny  ruszy  przez 
P iać  te a tra ln y  i B ielańską n a  cm en tarz  
P ow ązkow sk i. T rum ny ze zw łokam i b ę­
dą w iezione na kad łubach  sam olotów  
w  asvście w ojskow ej.

Pogrzeb  u rządza d ep a rtam e n t aero - 
n au ty k i M. S. W ojsk, przy  w spółudziale  
A erok lubu  Rz. P.

Likwidacja bebesowskiego  
związku

W  dniu 11 w rześn ia  odbył się w  W ar 
szaw ie Zjazd „C en tra lnego  Związku 
Przem ysłu W ędlin iarsk iego", należącego  
do bebesow sk ie j C en tra li zw iązków .

Zjazd jednomyślnie uchw alił likwida­
cję Związku, przyłączenie się do k laso­
w ego Związku Robotników  Przem yślu  
Spożyw czego i przekazanie mu akt i 
inwentarza tej organizacji.

W  tym  sam ym  dniu odbyło się W a l­
ne Z ebran ie  W arszaw sk iego  O ddziału  
Związku, k tó re  rów nież jednom yślnie 
uchwaliło likwidację i przystąpienie do 
Związku K lasowego.

W  ten  sposób z likw idow ana zos ta ła  
jeszcze jedna p lacó w k a B. B. S. R obo­
tn icy  zdecydow anie opuszczają szeregi 
zd rad z ieck ich  organizacyj.

R e i c h s t a g  r o z w i ą z a n y
RefcSistag żąda ustąpienia Rządu von Papena. Starcia formalne na temat dekretu  
o rozwiązaniu. Dalszy bieg wypadków

Depesze, opisujące przebieg posiedzenia 
Reichstagu w poniedziałek ubiegły, nade­
szły dopiero po zamknięciu naszego wtor­
kowego wydania prowincjonalnego. Po­
wtarzamy je dzisiaj dla naszych czytelni­
ków i prenumeratorów prowincjonalnych; 
zaraz pod niemi dajemy depesze osta­
tnie .otrzymane już wczoraj. R ed.

Niezwykłe po jedzenie
Z apow iedziane n a  pon iedzia łek  posie­

dzenie R eichstagu  rozpoczęło  się o godz. 
3-ej popołudniu  w śród  w ielkiego zain­
te resow an ia . T rybuny  i loże dyplom a­
tyczne by ły  zaję te  do osta tn iego  m iej­
sca. R ząd zjaw ił się w  kom plecie. N a­
rodow i socjaliści przybyli tym  razem  w 
ub ran iach  cyw ilnych.

P rezy d en t R eichstagu  Goering o tw o­
rzy ł posiedzenie, s tw ierdzając  na sa ­
m ym w stęp ie, iż w p łynęły  w nioski so­
cjalistów  i kom unistów , dom agające się 
obalen ia d ek re tó w  w yjątkow ych i w y­
rażen ia  R ządow i vo tum  nieufności. Ju ż  
p ierw sze słow a G oeringa p rze rw an e  by ­
ły na ław ach  lew icow ych okrzykam i: 
„Kanclerz głodowy! Do dymisji!"

P rzedstaw ic ie l n iem iecko-narodow ych 
zażądał od roczen ia d eba ty  nad temi 
w nioskam i jednak  w niosek ten  zos ta ł 
odrzucony, a posiedzen ie R eichstagu 
p rzerw ano  na pó l godziny.

W śród  ogólnego naprężen ia , po up ły ­
w ie pół godziny, w znow ione zosta ły  o- 
b rad y  ośw iadczeniem  Goeringa, k tó ry  
oznajm ił że w obec b rak u  sprzeciw u za­
rządza głosow anie nad  w nioskam i o u- 
chylenie d ek re tu  i o votum  nieufności 
dla Rządu P apena . W  tejże chwili po­

w stał z miejsca kanclerz Papen i z czer­
woną teką zbliżył się do Goeringa, w rę­
czając mu do odczytania dekret prezy­
denta Hindenburga o  rozwiązaniu  
Reichstagu. Goering ostentacyjnym  ru­
chem ręki odsunął dekret, stw ie rdzając  
jednocześnie, iż w  czasie g łosow ania 
n ie m oże nikom u udzielić głosu. O św iad 
czenie pow yższe zosta ło  p rzy ję te  przez 
h itlerow ców  i ław y  lew icow e en tu z ja ­
stycznie.

Z kolei odbyło się głosow anie nad 
wnioskam i o uchylenie dekretu i votum  
nieufności dla kanclerza, w wyniku k tó ­
rego w nioski zostały przyjęte 513 g łosa­
mi przeciwko 32 przy 5 wstrzymujących 
się od głosowania.

Dekret Hindenburga
P o ogłoszeniu w yniku g łosow ania G o­

ring ośw iadczył że nie mógł przyjąć d e­
k re tu  o rozw iązan iu  R eichstagu  do w ia 
dom ości od Rządu, k tó ry  zos ta ł obalony 
i że udzieliłby  kanclerzow i głosu w myśl 
regulam inu, ale dopiero  po ukończeniu  
głosow ania, bow iem  w czasie g łosow a­
nia nie byłoby to  m ożliwe. N astępn ie  
dodał: ,W trak c ie  głosow ania w ręczo ­
no mi d ek re t p rezyden ta  H indenburga 
rozw iązujący R eichstag. Pism o to obec­
nie sta ło  się bezprzedm iotow e, pon ie­
w aż k o n trasy g ro w an e  jest przez kar.c- 
]e’- rn i r re d  obalony przez parlam ent.

Zkolei G oering odczytuje d ek re t p re ­
zydenta. k tó rv  ma następu iące  brzm ie­
nie: „Na podstawi art. 25 rozwiązuję 
Reichstag poniew aż zachodzi obawa, 
że Reichstag zażąda uchyl znia wydane­
go przezemnie dekretu". (— ] P rezyden t

Rzeszy Hindenburg, k anc le rz  Papen, 
min. spraw  wewn. Gayl.

Po odczytan iu  d ek re tu  Goering ośw iad 
cza raz  jeszcze, że tego rodzaju d ek re t 
nie jest praw om ocny, gdyż zos ta ł kontr- 
asygnow any p rzez rząd, nie posiadający  
zaufan ia w iększości R eichstagu. G oe­
ring zakom unikuje P rezyden tow i Rzeszy 
w ynik głosow ania i zw róci się do niego 
z p rośbą aby w obec tych okoliczności 
cofnął dek re t.

P od kon iec ob rad  parlam entu  G oe­
ring zap roponow ał odbycie w  dniu wczo 
rajszym  posiedzenie R eichstagu, k tó re ­
go po rządek  dzienny ustali konw ent 
senjorów .

.Nie dopuszczą do zeb ran ia

K anclerz Papen w ystosow ał do p re ­
zyden ta  R eichstagu  Goeringa list, -v 
k tórym  zarzuca  G oeringowi, iż ten  po ­
gw ałcił dw a razy  konsty tucję, raz nie 
dopuszczając k an c le rza  do głosu i drugi 
raz  zarządzając  głosow anie w  chwili, gdy 
R eichstag  był już p raw nie  rozw iązany. 
R ząd r.ie dopuści do zebrania się Reichs 
tagu. Do w nętrza parlam en tu  będą mo- 
g!' wejść tylko posłow ie, k tó rzy  są człon 
kam i komisyj: spraw  zagranicznych i 
nadzoru  konstytucyjnego, k tó re  to  kom i 
sje obradują n aw et gdy R eichstag  jest 
rozw iązany. Pozosta li posłow ie nie bę­
dą w puszczeni do w nętrza  parlam entu . 
Termin przyszłych wyborów nie jest je­
szcze ustalony, poniew aż rząd chce za­
obserwow ać rozwój sytuacji w ewnętrz- 
no-politycznej w  ciągu najbliższych dni.

Rząd „uszanu je"  przepisy  
Konstytucji

Berlin, 12 w rześn ia  (ATE). M inister 
sp raw  w ew nętrznych  ośw iadczył, iż 
R ząd ma zam iar uszanow ać te rm in y  
konsty tucyjne, do tyczące w yborów . O d­
będą się one na podstaw ie  obecnej ordy  
nacji, ale dopiero  w tedy, gdy porządek  
i ład będzie zabezpieczony . N a pytanie, 
czy rząd  zam ierza podjąć specja lne kro­
k i w celu zapew nien ia porządku , m in i­
s te r ośw iadczył, że n ie  w idzi n a raz ie  
pow c dów  do specjalnych zarządzeń .

W myśl p rzep isów  w ybory m uszą się 
odbyć najpóźniej w  ciągu 60 dni, t. f< 
8 lis topada.

Mowa P aaena
Papen w ygłosił w poniedziałek w iecz. 

przez radjo mowę, której nie zdążył w y­
pow iedzieć w Reichstagu.  ̂ Oburza się  
na „dyktaturę partyjną" « zdziczenie  
obyczajów politycznych. Zapowiada  
zmianę konstytucji, która „rzuci podw a­
liny pod państw owy byt N iem iec na 
długie lat szeregi".

W niosek socjalis tów
Zarząd partji socjal-dem okratycznej 

w ystąp ił do rządu  z w nioskiem  o rozpi­
sanie p lebiscytu ludow ego w spraw ie  
uchylenia tej części dekretu gospodar­
czo-finansowego prez. Hindenburga, któ  
ry zaw iera postanowienia z zakresu p o­
lityki socjalnej.

Sytuacja w Niemczech po rozwiązaniu Reichstagu
Jak  w ięc w yg lą d a ła  sy tu a c ja  po­

lityczn a  N iem iec w  pon iedzia łek  wie  
czorem  po ogłoszeniu  d ekretu  Hin­
denburga o rozw iązan iu  R eichstagu?  
M ożn aby ją  p rzed sta w ić  następująco:

1) R eichstag nie chciał w ogóle w y ­
słuchać von Papena;

2) p re zy d e n t R eichstagu h itlero­
w iec Góring próbow ał w k ro czyć  na 
Irogę sporu  kon sty tu cyjn ego  m ięd zy  
R eichstagiem  a H indenburgiem  i Fa- 
penem ,  —  sporu  o to, c zy  von Pa­
pen m iał praw o kontr a sy  gnow ać ro z­
w ią zu ją cy  d ek re t H indenburga z 
chw ilą ,g d y  o trzym a ł votum  nieufno­
ści;

3 )  m inister spraw  w ew n ętrzn ych  
von G a y l o św ia d czy ł, że  R zą d  von  
P apen a nie dokonyum je w  te j chw ili 
zam achu - stanu, ale ro zp isu je  nowe 
w yb o ry  w  term in ie kon sty tu cy jn ym .

Co zaszło  dale j?
Goring chcia ł zw ołać bezpośrednio  

po posiedzeniu  konw ent senjorów  a na 
w to rek  n as tępne  posiedzenie R e ic h s ta ­
gu, Socjalni dem okraci, cen trow cy, d e ­
m okraci i kom uniści odmówili w szakże 
sw ego udziału  w  sporze konstytucyjnym  
pod wodzą hitleryzmu, w obec czego 
Goring ośw iadczył p rzedstaw ic ie lom  p ra  
sy, że w zasadzie podtrzymuje swoje 
tw ie rdzen ie  o niew ażności dek re tu , roz 
w iązującego R eichstag, ale ustępuje 
przed siłą i w ierzy, że za dw a m iesiące 
h itleryzm  udzieli w dniu wyborów w ła­
ściwej odpow iedzi R ządow i von Pape- 
ca.

W  ten sposób jedno jest jasne; h itle ­
ryzm  poprow adzi kam panję w yborczą 
przedewszystkim  przec iw ko  R ządow i v

Papena, a pośrednio przeciw ko Hinden- 
burgowi. R ozłam  w ew nętrzny  w  sze re ­
gach reakcji niem ieckiej jest zaostrzony  
do g ian ic  osta tecznych .

Nowe wybory
J a k  się zdaje now e w ybory odbędą 

się isto tn ie  w term in ie konstytucyjnym , 
t zn. 8 lub 13 lis topada.

K om ika ochrony Konstytucji
W edług K onstytucji n iem ieckiej dwie 

kom isje p a rlam en ta rn e  obradują i p o d ­
czas okresu  w yborczego, m ianow icie 
Komisja ochrony K onstytucji i Komisja 
zagran iczna. P ierw szą kom isję zw ołał 
już jej p rzew odniczący tow . Loebe w ła ­
śnie d la  ro zp a trzen ia  sporu  konsty tucy j­
nego, k tó ry  sform ułow ał G oring.

Stanow isko socjalistów
S ocjalna D em okracja ogłosiła m anifest 

do ludu. M anifest stw ie rdza, że Rząd 
von P ap en a  gw ałci K onstytucję, pozosta 
jąc u w ładzy  po uchw alen iu  m u votum  
nieufności. P odobna gra z R eichstagiem  
byłaby  niem ożliwą, gdyby R eichstag  
m iał w iększość n ap raw d ę dem o k ra ty cz­
ną. K om uniści i h itlerow cy  ze sw ej stro

ciw ko w kroczeniu  policji do gm achu p ar 
lam entu.

„B.B. niemieckie”?
Podobno von Papen zamierza w ystą­

pić podczas wyborów z własną „bezpar 
fyjną" listą, popieraną przez administra­
cję państwową.

W kołach politycznych liczą się  też  
z m ożliwością rozwiązania Sejmu prus­
kiego. W brew zapowiedziom  ministra 
von Gayla krążą pogłoski o możliwej 
zm ianie ordynacji wyborczej w  drodze 
zamachu stanu.

Głosy p rasy
N iem iecka p rasa , subsydjow ana przez

ciężki p rzem ysł i p rzez  baniki, jest z a ­
chw ycona von Papenem . N iek tó re  z 
pism  te j k a teg o rji naw ołu ją w y raźn ie  
do ogłoszen ia d y k ta tu ry  Hindenburga.

C en trow a „Germania atakuje ostro  
R ząd  von Papena, jako  „R ząd ludzi 
n ieodpow iedzialnych".

O rgany hitlerow skie ośw iadczają , **■ 
Hitler odw ołuje się do narodu , by po  
łożyć k res  rządom  klik i. •

S tanow isko  socjalistyczne streściliśm y  
pow yżej.

Prasa francuska ocen ia  naogó ł nową
sytuację w  Niem czech w  ten sposób, t e  
N iem cy m ogą lad a  chw ila w ejść w o- 
k re s  d y k ta tu ry . Część pism  tw ierdz i, 
ze dyktatura w łaściw ie już istnieje.

Bilans Banku Polskiego
B ilans Banku Polskiego na dzień 10 

wrzenia rb. wykazuje wzrost zapasu zio ła  
i w a lu t przy równoozesnom zm niejszeniu  
obiegu biletów  bankowych. Obieg banknotów  
na dzień 10 września wyniósł sumę 1,049,1

u y p row adzą podw ójną grę. S ocjalna De- ! m iljonów, co w porównaniu z bilansem  na 
m okracja obejm uje k ierqw n ic tw o  walki 31 sierpnia ożnaoza zm niejszenie o 32,6 mil 
ludu o wolność i o prawa mas pracują­
cych.

Rewizja w R e iih s ta su
W  nocy z pon iedzia łku  na w to rek  p ° “ 

licja p rzep ro w ad z iła  rew izję w loualu 
k lubu kom unistycznego i w  piw r.icack 
w gm achu R eichstagu. D yrek to r b iu ra  
R e ichstagu  założy ł o stry  p ro te s t p rze-

jonow.

Zapasy złota za pierwszą dekadę września 
wykazane są na sumę 479,2 m iljony (plus 
2 m iljony), pieniądze i należności zagrani­
czne, zaliczone do pokrycia w ynoszą 47,2 
m iljony (plus 0,3 m iljony). P ieniądze i na­
leżności nie zaliczone do pokrycia wzrosły  
o 6,7 m iljonów do sumy 106,7 miljonów.

Obieg bilonu w dniu 10 września wyniósł 
277,5 m iljonów (mniej 0,6 miljonów), a za­
pas bilonu w Banku Poiokim wykazany 
jeot na suimę 47,2 m iljony (mniej 0,8 miljo­
nów)

Portial wekslowy zm niejszył się w pierw­
szej dekadzie września o 20,8 miljonów i 
w yniósł 636,8 m iljonów złotych. Pożyczki 
zestaw ow e zm niejszyły się o 3 miljony do 
sumy 116,1 m iljonów. Dług skarbu Państwa, 
w Banku Polskim  pozostał bez zmiany na 
poziom ie 90 m iljonów.

Natychm iast płatne zobowiązania wzrosły  
o 23,6 m iljonów do surav 170,8 m iljonów.

(PRESS).

Walka robotników przemysłu naftowego
Przebieg roRowań poniedziaJKowych

W  poniedziałek rozpoczęły się we 
Lw owie rokowania przedstawicieli Kla­
sow ych Związków Zawodowych z prze­
m ysłowcam i w sprawie zaw arcia no­
wej umowy.

W  delegacji robotniczej biorą udział 
tow. tow. ŻUŁAWSKI, TOPINEK, HA- 
LUCH, GOCIAN oraz delegaci ze w szy­
stkich ośrodków naftowych.

Postulaty, przedstaw ione przez robo­
tników, streszczają się  w następujących  
punktach;

1) ZAW ARCIE UMOWY ZBIORO­
WEJ, JEDNOLITEJ DLA CAŁEGO  
PRZEMYSŁU NAFTOW EGO.

2) UTRZYM ANIE DOTYCHCZASO­
WYCH PŁAC ZE ŚWIADCZENIAMI.

3) UTRZYM ANIE D O TY C HC ZA SO ­
W YCH U RLOPÓW  Z DOTYCHCZASO 
W E M I W A R U N K A M I W Y PO W IED ZE­
NIA PRACY.

4) ZA PR O W A D ZEN IE 6 GODZIN­
N EG O  DNIA PR A C Y  CELEM  ZATRU 
DNIENIA JA K N A JW IĘ K S Z E J ILOŚCI 
BEZROBOTNYCH.

P o zatem  — utrzym anie  innych p o stu ­
la tów  um ow nych.

P rzed staw ic ie le  przem ysłow ców , imie 
n iem  zblokow anych  firm , W Y RAZILI 
ZG OD Ę NA ZA SA D Ę ZA W A R C IA  J E ­
D N O L IT E J UM OW Y Z B IO R O W E J 
DLA CAŁEGO PRZEM YSŁU N A FT O ­
W EG O , w ysunęli jednak  nas tępu jące  
kon tr-p ropozycje :

1) OBNIŻENIE PŁAC O 26%;
2) ZNIESIENIE DOTYCHCZASO­

WYCH DŁUŻSZYCH UMOWNYCH  
OKRESÓW URLOPOWYCH, ORAZ 
ZNIESIENIE DOTYCHCZASOWYCH  
NORM W YPOWIEDZENIA.

W  stosunku do szeregu innych postu­
latów  Związków Zawodowych przemy­
słow cy nie zajęli wyraźnego stanowiska  
odm ownego, lecz uzależnili je od zała­
tw ienia zasadniczych postulatów.

PRZEDSTAW ICIELE ZW IĄZKÓW  
ZAW ODOW YCH KATEGORYCZNIE 
ODRZUCILI PROPOZYCJE PRZEMY­
SŁOWCÓW, DOTYCZĄCE OBNIŻENIA 
PŁA C , ORAZ SK R ÓC ENIA  U RLOPÓW

Na propozycję przem ysłowców, odro­
czono rokowania do dnia następnego. 
Obie strony prowadzą odrębne narady  
nad wytworzoną sytuacją.

* *
*

Strajk w zagłębiach naftowych trwa 
bez zmiany: SOLIDARNY I IM PONU­
JĄ C Y .

W  poniedziałek jedna z firm w  Kro­
śnie „PETRONAFTA" rozesłała do 
wszystkich robotników prowokacyjne 
w ezwania do powrotu do pracy, grożąc 
w przeciwnym  razie, przyjęciem innych  
robotników. Strajkujący robotnicy * o- 
burzeniem odnieśli się  do tej prow oka­
cji.

4 *
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Polityka narodowościowa „sanacji"
Ogólne położenie obozu „sanacyj­

nego" w społeczeństwiem polskim 
oceniam, jak wynika z kilku a r­
tykułów poprzednich, w sposób na­
stępujący:

1) obóz „sanacyjny" pokrywa się 
prawie całkowicie z aparatem  ad­
ministracji państwowej; to stanowi 
jego siłę, niewątpliwie bardzo wiel­
ką;

2) obóz „sanacyjny" nie zdołał u- 
tworzyć żadnego samodzielnego w 
stosunku do administracji państw o­
wej masowego ruchu społecznego w 
poważniejszym stylu; to stanowi jego 
słabość, również bardzo wielką; za­
sięg społeczny — poza urzędnikami 
i ludźmi, zależnymi materjalnie od 
aparatu państwowego, ogranicza się 
do wielkiej własności rolnej, kół 
przemysłowo - handlowo - bankier­
skich i do pewnego odłamu inteli­
gencji, przekonanej sama o sobie, że 
odgrywa ona rolę „elity intelektual­
nej” narodu.

Jakże rzecz wygląda w życiu spo­
łeczeństw nie - polskich, należących 
do rzędu obywateli Rzeczypospoli­
tej?

Nie zamierzam powtarzać na tym 
miejscu argumentów programowych 
o całej wadze zagadnienia narodo­
wościowego w Polsce. Mojem zda­
niem państwowej polityki narodo­
wościowej u nas wogóle niema i nie 
było zarówno przed majem, jak i po 
maju. Zarys PROGRAMU narodo­
wościowego posiada Polska Partja 
Socjalistyczna, zarys, opracowany 
do końca w kwestji ukraińskiej (kon 
cepcja autonomji terytorjalnej) i w 
kwestji niemieckiej (wspólny mani­
fest wyborczy PPS. i Niemieckiej 
Socjalistycznej Partji Pracy z roku 
1928), — wymagający jeszcze grun­
townego przepracowania w kwe­
stiach żydowskiej i białoruskiej. Po- 
zatem istnieją NASTROJE: nacjona- 
listyczno - antysemickie w jednych I 
środowiskach, mniej lub więcej libe­
ralno - mgławicowe w innych. Pań­
stwowa polityka narodowościowa 
polegała przed majem na przeplata­
jących się ze sobą okresowych dro­
bnych ustępstwach i okresowych 
„zaostrzeniach kursu"; nie dążyła 
konsekwentnie i planowo ani do 
wyraźnie beznadziejnej asymilacji 
narodowej mniejszości, ani też do 
asymilacji państwowej, t. j. wcią­
gnięcia mniejszości do współodpo­
wiedzialności za losy wspólnego 
państwa tak, jak to uczyniła polity­
ka czechosłowacka. Z przewrotem 
majowym łączono w kołach mniej­
szościowych duże nadzieje, równe 
bodaj nadziejom polskich mas pra­
cujących. Proces rozczarowania do­
konywał się równogle aż doszliśmy 
do sytuacji dzisiejszej.

Gdyby ktoś chciał wymagać od 
B. B. W. R. programu narodowo­
ściowego, — popełniłby przesadną 
złośliwość. Nie o brak programu tu 
chodzi; chodzi o PRAKTYKĘ. A

Aresztowanie 
fałszerzy monet

W  E ielsku aresztow ano  M arję P ropst, 
rozpow szechn iającą  falsyfikaty  10-zło- 
tow ych m onet. — J a k  w ykazało  d o ­
chodzenie, za  puszczanie w  obieg tych 
m onet mąż P ropstow ej aresz tow any  zo­
s ta ł już w  Poznaniu. P ozatem  p rzy trzy ­
m ano, pod zarzu tem  puszczan ia w  obieg 
falsyfikatów , b ra ta  P ropstow ej, A ugu­
styna . W szyscy tro je  stanow ią  n ie w ą t­
p liw ie zorganizow aną szajkę, trudn iącą  
s>ę rozpow szechnianiem  fałszyw ych m o­
n et.

praktyka „sanacyjna" w stosunku do 
t. zw. mniejszości narodowych była 
i pozostała taką. samą, jak praktyka 
w stosunku do społeczeństwa pol­
skiego; skierowano całą energję na 
rozbijanie i osłabianie istniejących 
realnie ruchów społecznych i stron­
nictw politycznych; wyrywano z ich 
grona jednostki najbardziej oportu- 
nistyczne życiowo; opierano się ni 
stąd ni zowąd o grupki zgoła nie­
spodziewane w roli podpory „pol­
skiej racji stanu", naprzykład, o po- 
grobowców „moskalofilstwa" w b. 
Galicji Wschodniej, o „starowierów" 
— najbardziej reakcyjny, i carosław- 
ny element napływowy w W ileń­
szczyźnie, o grupkę białoruską p. A. 
Łuckiewicza, który pobił wszelkie 
rekordy w zakresie szybkości zmia­
ny „przekonań", przeskakując rów- 
nemi nogami z okopów komunizują- 
cej „Hromady" bezpośrednio do roli 
wykonawcy życzeń wileńskiego na­
czelnika wydziału bezpieczeństwa. 
Słynne „metody wyborcze" uczyni­
ły raptem z ks. J. Radziwiłła i z 
kupca żydowskiego p. Wiślickiego 
„przedstawicieli parlamentarnych" 
akuratnie nie kogo innego, jeno wo­
łyńskich chłopów ukraińskich... I 
wreszcie słynna „pacyfikacja", poli­
tyka szkolna wobec Białorusinów, 
„zaostrzony kurs" p. Kirtiklisa wo­
bec Niemców na Pomorzu, dziwacz­
na w swej przysłowiowej chwicjno- 
ści „polityka"' osadnicza na t. zw. 
kresach, a — co pewien czas — „li­
beralne" deklamacje z trybuny 
czwartego Sejmu.
Koniec końców z całego galimatjasu 
wyłoniły się dwa fakty konkretne:

1) B. B. W. R. rozszerzył swoją 
„powłokę społeczną" na: a) chasy- 
dów i zwolenników cadyków w spo­
łeczeństwie żydowskim, b) „staro-

ZAMKNIĘTE SZKOŁY.
Z powodu szerzenia się epidemji pa­

raliżu dziecięcego zam knięte zostały  
w szystk ie szkoły  na Pomorzu Pruskiem  
na czas od 15 września do 3-go paź­
dziernika. i

W  razie  dalszego szerzen ia  się  ep ide­
mji, p rzew idyw ane jest p rzed łużen ie 
łych ferji. W  Koźlinie zam knięto  p o ­
zatem  w szystk ie 4 n iższe k lasy  w  szko­
łach  pow szechnych, gdyż tu  rów nież 
zano tow ano  w ypadki zapadn ięc ia  na- 
chorobę heine - m edina. L iczą się obe­
cnie z zam knięciem  pozostałych  k las 
w e w szystk ich  szkołach .

BURZA NAD SAKSONJĄ I W  MAR- 
SYLJI.

N ad Saksonją p rzesz ła  w czoraj gw ał 
tow na burza, w yrządzając w ielk ie szko­
dy. W  w ielu  m iejscow ościach hu ragan  
pow yw raca ł słupy  telegraficzne. W  L ip­
sku trą b a  p o w ie trzn a  rozn iosła  2-m a- 
sztow y nam io t cyrkow y. W szystk ie re ­
k w izy ty  jzostały doszczętn ie  zn iszczo­
ne. S tra ty  są  znaczne.

W  so b o tę  w ieczorem , w ybuchła w 
M arsylji z n iezw ykłą  gw ałtow nością 
silna burza, po łączona z huraganem  i u- 
lew ą i trw ająca  bez p rze rw y  przeszło  
trzy  godziny. Z pow odu uszkodzenia 
p rzew odów , ruch tram w ajow y zosta ł 
w strzym any. Zagasło rów nież na p arę  
godzin św ia tło  e lek tryczne i m iasto  
pogrążone zosta ło  w  zupełnych ciem ­
nościach. U lice zm ieniły się w  rw ące 
bystrym  prądem  potoki, uniem ożliw ia­
jąc n aw e t kom unikację sam ochodow ą.

wierów", c) część dawnych „moska- 
lofilów", d) poszczególne jednostki 
lub „kondotjcrów politycznych" w 
społeczeństwach ukraińskim i biało­
ruskim; wszystkie te czynniki nie 
mają znaczenia dla dalszego rozwoju 
problemu narodowościowego w Pol­
sce; ponadto B. B. W. R. uzyskał 
rodzaj „życzliwej neutralności” ze 
strony części mieszczaństwa żydow­
skiego (prawica sjonizmu, „Nasz 
Przegląd"); jest to — że tak powiem 
— „neutralność strachu" przed e- 
wentualnym nadejściem „Obwiepo- 
lu";

2) natomiast istotne zagadnienia 
narodowościowe (sprawa ukraińska, 
sprawa białoruska, sprawa niemiec­
ka, problemy mas żydowskich, jak 
„prawo do pracy" i t. p.) uległy ko­
losalnemu zaostrzeniu, tern groźniej­
szemu, że — na skutek „silniejszej" 
władzy policyjnej — „gorączkę wpę­
dzono wgłąb organizmu".

Jeżeli określić „przedmajową" 
państwową politykę narodowościo­
wą, jako dreptanie w miejscu, — 
to polityka „pcmajowa" będzie drep­
taniem w miejscu plus... „sana­
cyjne" metody rządzenia. A to k ró­
ciutkie słówko „plus“ symbolizuje 
bardzo wiele rzeczy.

W wyniku ostatecznym obóz „sa­
nacyjny" w dziedzinie narodowo­
ściowej powtarza — w formach no­
woczesnych — politykę wyznanio- 
wo - społeczną króla Zygmunta III 
Wazy w epoce dawnej Rzeczypo­
spolitej. Król — jezuita pozostawił 
tragiczny spadek wojen kozackich, 
sztucznych wysiłków „unickich" i... 
„orjentacji rosyjskiej" dysydentów. 
Mam wrażenie, że spadek polityki 
narodowościowej „sanacji" będzie 
nie mniej tragiczny.

Mieczysław Niedziałkowski.

P iw nice i p a r te ry  w iększości dom ów  w 
śródlmieściu zo s ta ły  za lane. Z p rze d ­
m ieść i najbliższych okolic MarsyLji do­
noszą o 6 w ypadkach  śm iertelnego  po ­
raż en ia  piorunem . /

OBSERWACJE ZAĆMIENIA SŁOŃCA 
W  AMERYCE.

Nie w szystkim  uczonym  astronom om , 
k tó rzy  rozm ieścili się po  S tanach  No­
w ej Anglji dla bad an ia  i fo tografow a­
n ia  ca łkow itego  zaćm ienia słońca, po ­
w iodło się ta k  dobrze, jak  polskim  a- 
stronom om , profesorom  B anachiew iczo- 
wi i W itkow skiem u. W  wielu m iejsco­
w ościach n iebo  było częściow o, a n a ­
w et czasem  zupełn ie  za k ry te  ch m ara­
mi. Do najlepszych w yników , poza  pol­
skiemu w ym ienić n a leży  nas tępu jące : 
w  Springfield, w  S tan ie  M assachusetts, 
k ap itan  Arm ji A m erykańsk iej R obert 
Smith, k tó ry  w zbił się sam olotem  n aa  
chm ury, na w ysokość 5.000 m tr. i do­
konał doskonałych  zdjęć zaćm ienia.

D elegaci japońskiego, cesarsk iego  Ob 
serw atorjum  z Tokio, k tó rzy  rozłożyli 
się obozem  w  S tan ie  M aine n a  górach 
W hite M ountains, obserw acje swoje 
poczynić mogli p rzy  doskonałej pogo­
dzie.

K ierow nik  te j ekspedycji prof. H ira- 
yam a w  w yw iadzie prasow ym  ośw iad­
cza, że udało  m u się odnaleźć n a  sp e k ­
trum  słonecznem  zupełn ie now ą Unję, 
k tó rej tym czasow o dał nazw ę „41 . Li- 
n ja ta  oznacza now y p ie rw iastek , znaj­
dujący się na słońcu, do tychczas zupe ł­
n ie n ieznany  nauce.

C z y ta jc ie  „ R o b o t n iK a “
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECiE

„Głos Stolicy"
W czoraj po południu u k azał się w 

W arszaw ie p ierw szy  num er now ego 
10-groszowego dziennika pod nazw ą 
„G łos S tolicy", Z adania swoje redakcja  
„Głosu ok reśla  W sposób następujący: 

„Świat Pracy, wiat mózgu i mięśni, 
świat oodziemnej twórczości i codziennego 
wysiłku nie miał do tej pory swojej ga­
zety popołudniowej, redagowanej w spo­
sób lywy i barwny, i dlatego dla wszy­
stkich dostępnej. Tę lukę my wypełnimy“. 
„Głos Stolicy" pragn ie  w ięc być po­

pularnym  popołudniow ym  dziennikiem  
Świata Pracy. P o trzebę  takiego pism a 
odczuw aliśm y wszyscy. K ierow nicy no ­
w ego pism a, jego w spółpracow nicy s ta ­
li — są to  ludzie, zw iązani ze Światem  I 
P ra cy  n ierozerw aln ie. To też  życzym y 
szczerze „G łosowi Stolicy" zw ycięstw a 
n a  trudnym  odcinku pracy, k tó rą  pod ­
jął. W ierzym y, że zdobędzie on zaszczy­
tne  m iano „Głosu" W arszaw y, tej W ar­
szawy, k tó ra  pracu je i walczy.

Nakładem Centralnego Komitetu 
'Wykonawczego P.P.S. wyszły z dru­
ku w nowem wydaniu

Feliksa Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego 

w  zaborze rosyjskim
(do powstania P. P. S.)

Str. 498 +  XII. Cena 8 złotych. 
Skład główny w Księgarni Robotni­

czej, W arszawa, W arecka 9.

Obrazek 
z naszych czasów
Ubranie za podatek

W  Hajnówce do niejakiego Gałki 
zgłosił się sekw estrator o zapłace­
nie podatków. Suma była wpraw­
dzie niewielka, ale Gałko nie miał 
czem zapłacić.

Wobec czego sekwestrator zdjął 
z Gałki ubranie za podatki(ll).

Echa zajść z bezrobotnymi
w Chojn icach

Dn. 9 bm. odbyła się przed Sądem 
Apelacyjnym w Toruniu sprawa o 
zajścia 7 bezrobotnymi w styczniu 
r. b. Do odpowiedzialności pocią­
gnięte zostały 24 osoby.

W pierwszej instancji Sąd Okrę­
gowy w Chojnicach skazał trzy oso­
by po roku więzienia, sześć po sześć 
miesięcy, oraz trzy — po trzy mie­
siące. Resztę oskarżonych uwol­
niono.

Sąd Aoelacyjny wyrok zatw ier­
dził, zawieszając wszystkim oskarżo­
nym wvkonanie kary na przeciąg 
lat trzech.

Zw’any trasy  linii 
autobusowe’ „B"

Od poniedziałku, 12 bm. dyrekcja tram ­
wajów i autobusów, wobec wykończenia as­
faltow ania ul. Miedzianej, przedłużyła linję 
„B" przez ul. M iedzianą do jej pierwotnego 
puniktu krańcowego na PI. Kazimierza Wie! 
kiego. D otąd lin ja  ta  dochodziła tylko do 
zbiegu M iedzianej i Srebrnej. Z drugiego 
krańca liniji te j będzie przywrócona dawna 
trasa  do tea tru  „Ateneum " po ukończeniu 
asfaltow ania wybrzeża Kociuszkowskiego, oo 
nastąpi w ciągu tygodnia.

D-r DOBROWOLSKI
p o w r ó c i ł

C h orob y , g a r d ła , n o sa , u szu .
Przyjęcie godziny do 10-ei i 17— 19.
__________ ś w i ę t o k r z y s k a  6, tei. 635 -09

LEtwiMjanjaiosięm

„ R A D O Ń ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8 , t e k  703 -5 8 .
Leczenie radem, promieniami R oent­
gena, elektrycznością, światłem. Prześw ie­
tlanie. Guzy. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ewnętrzne 

’artretyzm. chor. krwi nerwowe, skórne.

l e c z n i c a  s p I c j a l n a
*»• Asystenta Kllntk! B e rliń sk ie ’

D-ra m ed. D. GISERA
C h m ie ln a  4 7

(2*gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec j. chro­
niczne), pęcherza i niem oc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux. Lampa

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Z ł.

Z pośród nowych
W acław  Rogowicz: REFLEKTOREM  

PO CZARNYCH KOSZULACH. War­
szawa 1932. Nakładem  Księgarni M. 
Fruchtmana.

To i owo o faszystach opow iada nam  
tu ta j au to r z w łasnych  dośw iadczeń i 
rozm ów  w e W łoszech i w edług w ia­
dom ości z m ało  nam  dostępnych  gazet. 
Z pew nością na p rzyszłość nie w pusz­
czą już p. Rogowicza do W łoch, póki 
'a m  rządzi M ussolini. A k tua lny  jest 
dow ód, że h itlerow cy m ają m aterja lne  
p o p arc ie  od faszystow skich W łoch. C ie­
kaw e są szczegóły o em igracji p o lity ­
cznej z W łoch do Francji. Je d e n  typ 
em igran tów  to jeszcze s ta ra  irre d en ta  
w łoskiej w olności, ale po tem  n as tąp iła  
d ruga i trze c ia  faza: to  są em igranci 
n ie jako  rządow i, uprzyw ile jow ani, w y­
sy łan i na pogran icze francuskie, do Sa- 
baudji, aby tam  pod trzym yw ać faszy ­
stow skiego ducha im perialistycznego.

książek
A nalogja z P rusam i n a rzu ca  się sama... 
W  szkicu  ,,I W łochy m ają swoje W yspy 
S o łow ieck ie" opisuje au to r  życie sk a ­
zańców  politycznych n a  w yspach L ipa- 
ryjskich. Analogji z  Rosją dotyczą też 
szczegóły  o organizacji faszystow skiej 
ochrany. —  dalej dow iadujem y się o 
„korupcji grubych ryb faszyzm u"; p rzy ­
pom ina się dA nnunzio, b a rd  w łoskiego 
.m perjalizm u i zarazem  ko rsarz ; s to ­
sunki m iędzy Mussolinim a W atykanem  
p rzed staw ia  au to r jako  dalszy  ciąg s ta ­
rego za ta rgu  m iędzy ty a rą  a K oroną. 
O to znów  pew ien  in te lig en t w łoski, n a ­
b raw szy  zaufan ia do au to ra  jako do 
P o laka , opow iada m u o T uryn ie, jedy- 
rem  jeszcze m ieście w łoskiem , gdzie 
Indzie na głos opow iadają sob ie  aneg­
do ty  o faszystach i ich w odzu. Do tych 
rn eg d o t należy np. znana i w  Polsce 
opow ias tka  o zak ło p o tan iu  w ieśn iaka, 
k tó ry  w yciągnął d y k ta to ra  z w ody i w

nag rodę p ro si ty lko  o za ta jen ie  tego 
fak tu . In te ligen t ów  streszcza  sytuację 
ta k : J e s t  w iększość niezadow olonych,
ale n ie  są  oni w  zgodzie ani co do śro d ­
ków  d zia łan ia  ani co do jego celów . 
M onarchiści nie chcą zrob ić w yłom u 
d la  kom unistów , a socjaliści nie chcą 
p raco w ać n a  rzecz rew olucji burżuazyj- 
nej. A le gdyby tysiąc  ludzi w yszło na, 
ulicę, c a ła  Ita lja  posz łaby  z nam i. K to 
te  siły sk ry sta lizu je?  Je steśm y  ludem  
zbyt sia iym , a narodem  zby t m łodym
i pytam  sieb ie  n ieraz, czy z a - ' liyV.i 
m y na tę  w olność, o k tó rą  błagam y. 
M ożeśm y jeszcze nie dość cierpieli.

Choć to  je s t zbiór a rty k u łó w  dzienni­
karsk ich , jednak  tw orzą pew ną całość 
a  n ap isane  są  zręcznie. P rzy  tej sposo­
bności p ragnę zaznaczyć, że Rogow icz 

| jako b e lc try s la  jest n iesłuszn ie pom i- 
! lany; jego zb io rek  now el „H istorje do 
■ niczego n iepodobne" zaw iera  k ilka  „po- 
! ;y c y j” oryginalnych i odznacza się tem ­

p eram en tem  narracy jnym .

Przegląd prasy
W  NIEMCZECH.

O sta tn ie  w ypadk i w Reichstagu nie­
w ątpliw ie zaostrzy ły  sytuację w  Niem ­
czech. W  każdym  bądź raz ie  sy tuacja  
p rzedstaw ia  się groźnie, P. B. K. w „Kur- 
jerze Warszawskim" przew iduje

Rozwiązanie Reichstagu nie stanowi ża­
dnego wyjścia z sytuacji. Wcześniej lub 
później wyraźne złamanie konstytucji w 
duchu dyktatorskim jest w Niemczech nie 
uniknione".
ABC. w artyku le  p, t.: „P rzed  niem iec 

kim  „m ajem " także  przypuszcza, że 
zam ach stanu  jest bliski. M a jednak  A . 
B, C, pew ne w ątpliw ości:

W kraju, w którym co drugi mężczyzna 
należy do jakiejś organizacji wojskowej, a 
co trzeci jest uzbrojony od stóęi do głów, 
przeprowadzenie zamachu 6tanu nie jeot 
rzeczą łatwą. •

W takiej sytuacji rząd, oparty o Hln- 
denburga, Reichswehrę i Stahlhelm, ma o- 
czywiście dość sił do przeprowadzenia za 
machu stanu, ale wątpliwą jest rzeczą, czy 
sił tych wystarczyłoby do utrzymania się 
przez czas dłuższy, wobec nacisku hitle­
rowców i komunistów z frontu, a z obu 
flank socjalistów i centrum...
Socjalna - dem okracja w Niem czech  

w inna czuw ać!

UPARCI.

Na upór niem a lek arstw a. D aliśm y już 
raz odpraw ę „N aszem u Przeglądowi" w 
zw iązku z jego w ycieczkam i na tem at 
tego, że PPS. rzekom o n ie rze te ln ie  w al­
czy ła o w olność sum ienia w  Polsce. F ak  
tam i i datam i w ykazaliśm y, że „Nasz 
Przegląd" naciąga sw e rozum ow anie i 
w łaściw ie bredzi, a ten  w ojujący organ 
nacjonalizm u żydow skiego znow u po ­
w ta rza  swoje. Pom ińm y głupaw e złośli­
wości i p łask ie dowcipy. Od pism a te^o 
rodzaju co „Nasz P rzeg ląd", nie m ożna 
się spodziew ać, ani rzeczow ości, ani 
pow agi. C iężki dow cip i p rzek ręcan ie—  
to jest „m etoda" polem iki. P rzejdźm y do 
isto ty  rzeczy. „N asz P rzeg ląd" zarzuca, 
że PPS. ty lko  teo re tyczn ie  w alczy ła o 
w olność sum ienia, p rak ty czn ie  nic n ie  
ro b iąc  poza w nioskiem  w  roku  1928, w  
k tórym  przyznaje ła skaw ie  „Nasz Prze­
gląd" —  isto tn ie  zaję to  się sp raw ą w ol­
ności sum ienia. A le m ożna było coś zro ­
bić przed tem  i potem , gdy tym czasem  
ograniczono się „ty lko" do m ów  i arty­
kułów .

P o  p ierw sze to  „ ty lko" —to  już jest 
coś: w  w arunkach  życia polskiego, —  
zw łaszcza w  ok resie  ostre j cenzury  tó  
już jest n aw e t sporo .

D alej czy ro k  1928 nie był najbardziej 
odpow iedni do realnego w łaśn ie zała­
tw ien ia  kw estji w olności sum ienia w  
P olsce? W  tym  roku  socjaliści w yszli z 
w yborów  najbardziej zw ycięsko byli re ­
alną siłą w  społeczeństw ie E ndecja by­
ła  słaba, jak  nigdy „S anacja" dek lam o­
w a ła  o w olności sum ienia i gdyby w te ­
dy chc ia ła  i nie u rząd zała  „hocków  kloc  
ków “ z parlam entem  —  to m ożna by  
byłą sp raw ę tę  praktycznie załatw ić. 
Nie chcia ła  i d la tego  ponosi odpow ie- 
działalność i słusznie m y ją też  w brew  ad 
w okackiej obronie „Naszego Przeglądu" 
obarczam y.

P rzed  1928 r. p a rlam en ta rn e , a ta k ie  
tylko w tedy  było m ożliwe, za ła tw ien ie  
sp raw y  w olności sum ienia —  było  w ła ­
śnie niem ożliw e z pow odu w ielk ich  
w pływ ów  w  sejmie k le rykalno  - r e a k ­
cyjnej endecji i pokrew nych  jej grup. P o  
roku  1928, gdy sanacja poszła co raz  
bardziej w  znanym  kierunku, gdy m. in. 
zabiegać zaczęła  o w zględy k leru  i sfer 
konserw atyw nych  —  uregulow anie p ra ­
w ne om awianej kw estji staw ało  się zno 
wu coraz bardziej nie do osiągnięcia.

Z resztą sam „Nasz P rzeg ląd" odpo­
w iada sobie na swe w łasne zarzu ty , sko 
ro pisze:

„Wolność sumienia pod względem reli­
gijnym nie da się pomyśleć bez wolności 
sumienia pod wzgledem politycznym, na­
rodowym i socjalnym",
I tu  sam ozw ańczych „nauczycieli i 

popraw iaczy  „socjalizm u ' m usim y zapy ­
tać  —  C2y należą do obozu w alczących 
o w olność po lityczną i socjalną? W y d a­
je się nam , że tę  w alkę to  już m y^sam i 
prow adzim y. „N aszego P rzeg lądu" do 
naszych sojuszników  zaliczyć n ie m oże­
my i nie chcem y. S-ek.
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i s d ź
na oświadczenie J.N. Millera

Przed dwoma dniami J. N. Miller o- 
świadczył w „Robotniku11, że nie za­
m ierza (polemizować w sprawie „Wia- 
domości Literackich** z tymi przeciwni­
kami jego poglądu, którzy nie podpisu­
ją swych wywodów imieniem i nazwis­
kiem. A utorka naszego odcinka p. t.: 
« 0  rodzaj krytyki** w tej samej spraw ie 
nadsyła nam takie z ko*lei oświadcze­
nie. Red.

W  odpow iedzi p. M illerowi ośw iad­
czam  ze swej strony, że na dalszą po ­
lem ikę nie liczyłam  w cale. M uszę jed­
nak  zaznaczyć, że podług m nie m ożna 
polem izow ać z każdym  nieznajom ym  
chodzi bow iem  w polem ice o przedmiot 
dyskusji, a  nie o osobę polem isty. O o- 
sobie piszącej w  danym  w ypadku nie 
p o trze b a  w iedzieć nic ponadto , co o niej 
mówi treść  artykułu . Pogląd ten  jest, 
oczyw iście, niezgodny z obyczajam i, 
panującem i w „literack im " klar.ie, w 
którym  przebyw a p. Miller i w którym  
najp ierw  się pytają o to: „kto zacz .?” , 
a potem  dopiero : „C zy w arto  z nim m ó­
w ić? "  Są to  te  sam e zwyczaje, k tó re  
nie pozw alały  szlachcicow i dać byleko- 
m u t. zw. „satysfakcji honorow ej". O 
bliskiem  pokrew ieństw ie  tych  poglądów  
św iadczą wym ow nie „rycersk ie" (w pod 
wójnem  tego w yrazó znaczeniu) porów ­
nania p, M ille ra . Stw ierdzam , że na 
„satysfakcji" mi nie zależy. J a k o  nie 
należącej do „klanu", wolno mi nie za­
stosow ać się do przepisów  „zaw odow ej 
e tyk i"; głos mój pozostan ie głosem  jed­
nego z czytelników , w śród nich bow iem  
znajdują się i tacy, k tó rzy  czasem  dają 
w yraz swej opinji. Na zakończenie do­
dam, że w  artyku le  moim nie było żad­
nych insynuacyj, poniew aż nie w yszłam  
poza treść  a rtyku łu  p. Millera; na to ­
m iast w  20-to w ierszow em  ośw iadcze­
niu p. Millera insynuacyj jest bardzo 
dużo. H. S.

Zdarzenie...
P rzed  parom a tygodniam i szosą w 

łom żyńskiem  jechało auto, w iozące p e ­
w nego adw oka ta , paru  artystów  scen 
po lskich  i p. M ortkowiczową, wdowę 
po bardzo  zasłużonym  dla ku ltu ry  pol­
skiej księgarzu.

A uto  uległo w ypadkow i. P, Mortko- 
w iczow a zosta ła  ran n a  w  głowę, ranna, 
jak się okazało  później, pow ażnie. W y­
p ad ek  nas tąp ił w  szczerym  polu. N a­
raz  na szosie uk aza ło  się auto. A dw okat 
za trzym ał je i o rosił o podw iezienie po­
ran ionej p. M ortkowiczowej do m ia­
steczka, odległego o 25 k ilom etrów ; o- 
w e auto, k tó re  nadjechało  pędziło  w 
tam tym  w łaśn ie k ierunku.

P an , jadący  autem , po k ró tk iem  w aha­
n iu  odmówił. O biecał zato  p rzysłać po­
m oc z m iasteczka. Pom oc nie nadeszła. 
P odobno w ysłane stam tąd  auto  zepsuło 
się po drodze. S tan  zdrow ia p. Mortko-

Dwie wielkie reformy
w Hiszpanii

Na jednem  nocnem posiedzeniu, 
8 b. m., K ortezy (Zgromadzenie N a­
rodow e Hiszpanji) przyjęły dwie n ie­
zm iernie doniosłe ustaw y o decydu- 
jącem znaczeniu dla przyszłości H isz­
panji,

Jed n a  z nich to  ustaw a o 
reform ie rolnej.

Hiszpanja była dotąd jednem z o- 
statn ich  państw , k tó re  tkw iły  jesz­
cze w przestarzałych, feodalnych s to ­
sunkach rolnych. Panow anie k leru  
i w ielkich latifundjów  kładło  przez 
setk i la t swe złowieszcze piętno na 
życiu Hiszpanji. Rewolucja hiszpań­
ska zrzuciła z siebie przedew szyst- 
kiem jarzmo kleru. Reform a rolna 
nie poszła tak  gładko. W łaściciele 
ziemscy bronili się wszełkiem i siłami 
przeciw  niej. A le mając przeciw  so­
bie w iększość republikańsko - socja­
listyczną K onstytuanty, mogli tylko 
intrygow ać, stara jąc się poróżnić le ­
wicę m ieszczańską z socjalistami, o- 
raz grać na zw łokę. O statni pucz 
m onarchistyczny był też ostatn ią pró 
bą feodałów  ra tow ania sprawy. Po­
nieważ pucz nie udał się, w ięc i sp ra­
ła była przegrana.

Tuż po stłum ieniu puczu przyw ód­
ca agrarjuszów  w K onstytuancie o- 
św iadczył nagle, że jego frakcja za­
niecha opozycji przeciw  ustaw ie o re 
formie rolnej. Był to spóźniony już 
„gest" zw yciężonych, albowiem Rząd, 
k tó ry  dotąd p a trza ł przez palce na 
robotę prawicy, postanow ił natych­

m iast przeprow adzić ustaw ę o re fo r­
mie rolnej, co też nastąpiło.

Najważniejszym artykułem  ustaw y 
jest art. 5-ty, określający zakres 
dóbr, podlegających wywłaszczeniu. 
Do dóbr tych należą:

dobra ź le  gosp od arow an e, 
i dobra, znajdujące się w  pobliżu 

sieci kanałów , zaprojektow anych 
j przez rząd,

dobra, których rozm iar przew yższa 
normy, ustalone przez ustaw ę (400 — 
750 hek tarów  dla łąk  i pastw isk, 300 
— 600 ha dla pól, 300 — 600 ha dla 
ogrodów owocowych i warzywnych),
w reszcie

dobra, k tórych w łaściciele 
n ie  ch cą  w y r z e c  s ię  sw y ch  ty tu łó w  
rod ow ych  i p rzy w ilejó w  sta n o w y ch .

Ten ostatni przepis m a zw iązek z 
puczem m onarchistycznym . U karano 
bowiem  uczestników  puczu nietylko 
więzieniem, ale też

k on fisk a tą  m ajątków .
I Ta surow a ale słuszna represja 
I przeciw  zamachowcom  oziębi n ie­

w ątpliw ie na  przyszłość zapał do 
know ań przeciw  republice.

Przyjęcie ustaw y o reform ie rolnej 
o tw iera w dziejach Hiszpanji nowy 
okres i staw ia tę najm łodszą rep u ­
blikę na czele państw  kulturalnych.

Jednocześnie K ortezy przyjęły u- 
staw ę o zużytkow aniu m ajątków, 
skonfiskowanych jezuitom. Zakon je­
zuitów, jak wiadomo, rozwiązano. 

' D obra ich, na m ocy ustawy, zużyte

zostaną na cele dobroczynne.
Tejże samej nocy K ortezy uchw a­

liły
sta tu t d la K atalonji.

S ta tu t ten jest dziełem kom prom i­
su. Na mocy tego sta tu tu  Katalonja, 
najbogatsza część Hiszpanji, o trzy ­
muje nazwę rejonu. Języ k  kataloń- 
ski będzie obok kastylskiego (hisz­
pańskiego) drugim językiem  urzędo­
wym. D okum enty urzędow e będą w 
dwuch językach. K atalonja może o- 
tw ierać szkoły z językiem  rodzinnym. 
Co do spraw  finansowych, to co 5 lat 
odbywać się będzie kontro la  podzia­
łu podatków  m iędzy oba kraje.

Przyjęcie s ta tu tu  dla K atalonji k ła ­
dzie k res nam iętnym  sporom, k tóre 
toczyły się od m iesięcy na tem at au- 
tonomji Katalonji i rozją trzały  um y­
sły.

U staw ę o reform ie rolnej przyjęto 
318 głosami przeciw  19, s ta tu t zaś 
314 głosami przeciw  24.

Obie reform y św iadczą o in tensyw ­
nej i tw órczej p racy  K onstytuanty 
hiszpańskiej, o wielkim w ysiłku m ło­
dej republiki u trw alenia Hiszpanji, 
jako nowoczesnej dem okracji, dźwi­
ganej przez klasy pracujące m iast i 
wsi.

W  tym czasie, kiedy w środku E u­
ropy szaleje faszyzm, H iszpanja po­
kazuje św iatu, jak można i należy 
budować przyszłość na gruncie 

w oln ośc i, d em okraci!, reform  sp o ­
łeczn y ch .

Rozrost Soc5alistycznej 
Partji Hiszpanji

D n;a 6 październ ika  rozpoczną się w 
M adrycie obrady kongresu Socjalistycz 
nej P artji Hiszpanji, k tó ra  przyjdzie na 
kongres z p ięknym  rezu lta tem  w ysił­
ków  i p racy . M ianow icie od chw ili p rze 
w rotu, a zatem  w  ciągu p rzeszło  roku, 
liczba członków  partji po tro iła  się i wy 
nosi obecnie 75.000.

Na porządku dziennym  kongresu spra 
wy dalszej p racy  organizacyjnej oraz 
ta k ty k ą  partji.
BUMamurai j n u n —  m m ii imaimiMjł;

w ieżowej uległ w  rezu ltac ie  znacznem u 
pogorszeniu.

_  •
T ak  p rzedstąw ia  się sam  fakt, o k tó ­

rym  nie pisaliśmy, zanim nie spraw dzi­
liśmy, że jest całkow icie zgodny z pra­
w dą.

A u to  m iało tab liczkę z literą  ,,R"; li­
m uzyna owego niezbyt uczynnego pana 
była lim uzyną rządow ą.

TrocKi jedzie
J a k  już o tem  w swoim czasie dono­

siliśmy, uzyskał Leon Trocki zezw ole­
nie rządu  czechosłow ackiego n a  pobyt 
w  Piszczanach, do k tórej to m iejsco­
w ości kąpielow ej p rzybyw a już ju tro  d. 
14 b. m.

J e s t  to p ierw sza podróż, k tó rą  były 
d y k ta to r Rosji Sow ieckiej odbyw a od 
czasu, kiedy skazany  na banicję z ZSSR. 
osiedlił się na sta łe  w K onstantynopolu.

Zdrow ie Trockiego już od dłuższego 
czasu szw ankuje i lekarze  zalecili mu 
kurację w Piszczanach. Ł atw iej jednak 
było zalecić, niż zlecenie- w ykonać. Za­
częła się p isan ina z R ządem  czechosło­
w ackim  tudzież z rządam i tych państw  
przez k tórych  tery torjum  Trocki m iał 
p rzejechać,

P rzedew szystk iem  w ięc postaw iono 
mu za w arunek , żeby jechał w  osob­

nym przedziale, z k tórego nie wolno mu 
się w ydalać. Na stacjach okno p rzedzia 
łu m a być zam knięte, a Trockiemu nie 
w olno ukazyw ać się w oknie. R ząd cze­
chosłow acki postaw ił za w arunek , iż 
Trocki w hotelu, w  którym  zam ieszka 
w  Piszczanach, nie m oże sto łow ać się 
r.a ogólnej sali, lecz jedzenie będzie mu 
podaw ane do pokoju i t. p.

Dziwić się należy, że w szystk ie te 
rządy, k tó re  sta le  zapew niają o swojej 
sile, tak  bardzo obaw iają się jednego 
człow ieka, będącego ban itą  w  swym 
kraju. W ięcej w szakże krzyczącem  jest 
to  upokorzen ie Trockiego, k tó re  Rząd 
ZSSR. toleruje, nie pomnąc na zasługi 
Trockiego w  dziele pow stan ia  ZSSR. 
i zapom inając, że ten  dzisiejszy ban ita  
bądź co bądź był jednym  z czołowych 
ludzi Sow ietów ,

Otwarcie sezonu 
odrow ego
„ H a l k a 1 Moniuszki

Rok tem u O pera  m ilczała i losy jej 
były zaw ieszone m iędzy k a tastro fa ln ą , 
w iecznie n iezdecydow aną gospodarką 
m ag istra tu  a  ogólną obojętnością pub li­
czności, ściśniętej kryzysem , trak tu jące j 
p rzedstaw ien ia  operow e jako rozryw kę 
nie ty le pociągającą ile kosztow ną.

Dziś nie w iele się zm ieniło na lepsze. 
Na pom oc państw a i m iasta  O pera  li­
czyć nie może, w łasnych k ap ita łó w  n ie­
ma m ecenasi sz tuk i należą  do p rzeży t­
ków  a publiczność woli kino, rew ję a l­
bo trzeszczący  głośnik radjow y, n a s ta ­
w iany naw et w tedy, k iedy  go n ik t nie 
słucha.

A le —  m im o w szystko —  organizacja 
O pery  W arszaw skiej w form ie spó łk i 
zaczyna się u trw alać. Podobnie jak fil­
harm onicy, artyści prowadzą w  dalszym  
ciągu Operę sami, na w łasne ryzyko a r ­
tystyczną i kasow ą odpow iedzialność. 
P rezesem  spółki, jak słyszymy, pozosta  
je p. Tadeusz M azurkiewicz. Do rad y  
artystycznej należy dyr. Emil Młynarski 
jako przew odniczący. D yrek to rem  a d ­
m inistracyjnym  jest p. Zyg. M ossoczy. 
W  dziale reżyserji w ielk ie zac iekaw ie­
nie obudzi zapow iedziany  w spółudział 
pp. L. Schillera i A, Zelwerowicza.

N arazie jednak  słyszeliśm y na o tw ar­
ciu sezonu „H alkę" w  dość skrom nej 
obsadzie, z m ałem i zm ianam i w  reż y se­
rji i dekoracji osta tn iego  ak tu , bez s ta ­
ranniejszego m uzycznego w ykończenia. 
P, M. Bojar -  Przem ieniecka jest m ało  
zajmującą H alką w  m om entach lirycz­
nych P. Ign. Dygas—ciekaw ym  Jo n tk iem  
ale już n ieste ty  ty lko w  sensie ak to rs­
kim  i w  częściach dram atycznych a r ty ­
s ta  u trzym uje tę  ro lę na daw nych w y­
żynach m oniuszkow skiego w yrazu  i 
w dzięku. Dość sztyw no i papierowoi 
śpiew ał Jan u sza  p. Eug. Maj. O rk iestra , 
chóry i ba le t szły dobrze znanym , choć 
po  w akacjach  mniej spraw nym  to rem  
ru ty n y  m uzycznej i scenicznej, zapo ­
w iedzianych p rzedstaw ień  prem jero- 
wych niejedno w ygląda bardzo p o n ę t­
nie: „T urando t" Pucciniego, „Szw anda 
dudziarz" W einberga albo „H arnasie" 
K arola Szym anow skiego, d la  zw olenni­
ków  J a n a  S trau ssa  —  „Zem sta n ie to ­
p erza". A le na leżałoby  też  przypom nieć 
publiczności n iek tó re  z daw niejszych 
lub now ych op er polskich (Balladyna 
Żeleńskiego, „M arja" —■ S tatkow sk ie- 
go „Ijola" R ytla, „Noc letn ia" M łynar­
skiego, „H agith" Szym anowskiego, ,.E- 
ros i P syche" Różyckiego i t. p.j, k tó re  
obok pełnego cyklu  oper M oniuszki —  
pow innyby być u trzym ane w  re p e r tu a ­
rze sceny w arszaw skiej. H, D.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ZYGMUNT ZAREMBA.

Prosta sprawa
i ctJłudre wy refy
WYRAZ SPOŁECZNEGO INSTYNKTU. — MANEWR  

MUSSOLINIEGO. — ZWIĄZEK NIEROZERWALNY.

C zytam y w  gazetach :

.,T-wo Akc. X. i S-ka przeprow adza obecnie redukcję ro­
botników. Doręczono wymówienia 700 zatrudnionym do­
tychczas. Robotnicy postanow ili zwrócić się do dyrekcji z 
propozycją skrócenia wszystkim zatrudnionym obowiązu­
jącej dniówki o 2 godziny. Przy 6-ciu godzinach pracy nie 
będzie potrzeba zwiększenia liczby bezrobotnych".

P rzedsięb io rcy  n ie jednokro tn ie  łaskaw ie zgadzają się 
n a  tak ie  postaw ien ie  spraw . S ta ty s ty k a  w ykazuje dość 
znaczny  odse tek  częściow e ty lko zatrudn ionych  robo tn i­
ków. P raca  dw udniow a czy trzydniow a w tygodniu rów ­
na się p rzecież 3 —  4 godzinnem u dniu pracy ; czegóż 
w ięc jeszcze chcem y: fabrykanci' spełn iają życzenia ro ­
botników .

S tanow isko za ję te  p rzez robo tn ików  fabryki X i S-ka 
oraz se tk i innych fabryk, jest w yrazem  głębokiego in­
s ty n k tu  społecznego tkw iącego w  m asach robotniczych. 
P rodukujem y za dużo w ciągu 8-tniu godzin, pracujm y 
w ięc w szyscy 6 godzin dziennie. W niosek jedynie słusz­
ny, ale pod w arunkiem , że plon p racy  otrzym uje ro b o t­
n ik: w ów czas ograniczenie czasu pracy nie w płynie na 
ograniczenie po trzeb . W  ustroju kapitalistycznym  k ap ita ­
lis ta b ierze plon p racy  i w ydziela jego cząstkę ro bo tn i­
kow i w postaci p łacy  zarobkow ej. P rzep row adzając  sk ró ­
cenie czasu pracy jednocześnie stosow nie obcina za rob ­
ki. R ezu lta t?  W eźm y cyfrow y przykład .

F ab ry k a  za trudn iająca  2800 robotników , w yp łaca jąc  
dziennie każdem u robotn ikow i p rzec ię tn ie  5 zł., s tw arza  
dzienny fundusz p łac  robo tn ików  w kw ocie 14.000 zł., z 
k tórem i robotn icy  zjaw iają się na rynku, jako nabyw cy 
różnych tow arów . P rzep row adza  się redukcję ro b o tn i­
ków o 700 osób. P ozosta ło  przy p racy  2100 robotników , 
k tó rzy  b iorąc ty leż co przed redukcją o trzym ują w sumie 
obecnie ty lko  10500 złotych. Fundusz p łac  zos ta ł z red u ­
kow any o 3500 zło tych  i o ty leż zm niejszyło się zap o trze ­
bow anie robo tn ików  na różne tow ary.

Ten sam efekt osiąga się po p rzep row adzen iu  k ap ita ­
listycznego 6-cio godzinnego dnia pracy. P ozosta ło  po r e ­
dukcji w praw dzie przy  p racy  ca łe 2800 robotn ików , ale 
każdem u zm niejszono o jedną czw artą  za robek  dzienny,

otrzym uje w ięc robotn ików  dniów kę w  w ysokości 3 zł. 
75 gr. C ały fundusz p łac  w ynosić będzie rów nież 10500 
zł. dziennie. G ospodarczo redukcja robotników , czy r e ­
dukcja godzin p racy  poszczególnego robo tn ika przy  je- 
dnoczesnem  zm niejszeniu płac — to jedno i to samo.

T ak w ięc samo skrócenie czasu p racy  nic nie zm ienia 
na rynku i pociąga za sobą coraz głębsze w yczerpyw anie 
się rynku. Zmienić sytuację może dopiero  rozszerzenie 
funduszu p łac  robotniczych zw iązane ze skróceniem  dnia 
pracy.

Je śli nasze p rzedsięb io rstw o  zam iast redukow ać ro b o t­
n ików  zredukuje ilość godzin p racy  lecz jednocześnie 
podniesie ilość zatrudnionych robotników , w ypłacając 
dotychczasow e staw ki to  cyfrowo w yrazi się to  jak n a ­
stępuje: Czas p racy  spadnie do 6-ciu godzin czyli o 25%, 
ilość robo tn ików  dla w ykonania tej samej produkcji m u­
si się p rze to  podnieść rów nież o 25% czyli w zrośnie o 
700 osób, co da pow iększenie dziennego funduszu płac 
o 3500 złotych. B rak  nabyw ców  zostaje  usunięty, p ro d u k ­
cji m ożna nie ograniczać a naw et ją rozszerzać.

P ostęp  techniczny w ciągu n iespełna  pół w ieku o s ta t­
niego pozw olił n a  zredukow anie  czasu pracy  z 1 2 'godzin 
na dobę do 8-iu. P ostęp  technik i m usiał .być w praw dzie 
w spierany  tu  potężnym  ram ieniem  ruchu robotniczego. 
A przecież to  w łaśnie skrócenie czasu p racy  pozw oliło 
na w chłonięcie przez przem ysł przyrostu  na tu ra lnego  lud­
ności i p ro letaryzujących  się pod w pływ em  konkurencji 
w ielko - przem ysłow ej w arstw  drobnych producentów . 
W ielki skok dokonany w sferze technik i przem ysłow ej 
w epoce racjonalizacji czyni koniecznym  dalszy skok 
w sferze czasu pracy. Do skoku tego zm usić kap italistów  
m ożee znów  ty lko  siłą ruchu robotniczego. D alsza re d u k ­
cja czasu p racy  jest koniecznością epoki.

O dczuw a to  każdy. P ro s to ta  sposobu opanow ania b ez­
robocia p rzez  sk rócen ie czasu p racy  narzuca się coraz 
silniej. D ochodzi już do tego, że ty lko p rzy  pom ocy a r ­
gum entu, iż jedynie jednoczesne p rzep row adzen ie  tej 
reform y w  skali m iędzynarodow ej m oże dać odpow iednie 
efekty, odk łada  się w prow adzen ie  jej w  życie. W idzi­
my w ięc jak tak i w y traw ny  obrońca i bo h a te r klas po ­
siadających jak Mussolini, czuje się jednak  zm uszony w  
obliczu miljonowej arm ji bezrobo tnych  we W łoszech, do 
podjęcia has ła  sk rócen ia  czasu p racy  i kuglarskim  m ane­
w rem  p rzen iesien ia  go z W łoch  na te re n  m iędzynarodo­
wy. W  ten  sposób napozór spraw ę na długi czas usunął 
z po la ak tualności w łoskiego życia, gdzie pozostan ie  n a ­
dal po starem u, robotn ikom  zaś w łoskim  będą mogli fa 
szystow scy ajenci p raw ić  n ieskończone kazan ia  o d o b ro ­
czynnym  „duce".

M nożą się tacy zw olennicy 6-io godzinnego czasu p ra ­

cy coraz bardziej. Do M iędzynarodow ego B iura P racy  n a­
p ływ ają dziesiątk i m em orjałów , podpisanych  naw et p rzez 
fabrykantów , w ypow iadających się za tą  reform ą. P rz e ­
w ażnie też kw estja  p łac zostaje  przem ilczana, jako rozu­
mie się, iż p lace są w ydaw ane za godzinę p racy  i co sześć 
godzin to nie ośm. Tem  głośniej trze b a  w ołać o łączności 
skrócenia czasu pracy  z zachow aniem  poziom u płac. Tem 
baczniej trzeb a  strzec  p rzed  reform ą, k tó ra  może tylko 
przynieść pow szechniejszy jeszcze upadek  poziom u ży­
cia szerokich mas.

To samo dotyczy w szystkich owych „dobroczynnych" 
poczynań rządów  niosących pom oc bezrobotnym  z k iesze­
ni robotników . R edukow anie zarobków  szerokich  mas 
pracujących przy  pom ocy podatków  na bezrobotnych, jak 
to czyni nasz rząd sanacyjny w  żadnym stopniu nie po ­
p raw ia  sytuacji i nie pow iększa siły nabyw czej mas, ty l­
ko degraduje ją.

N aw et p rzy  tej samej kw ocie funduszu płac, rozdzielo­
nej na w iększą ilość osób, zm niejsza się zapotrzebow anie 
na tow ary  przem ysłow e, a w ięc pogłębia się kryzys. Prze 
konyw a o tem  pobieżne choćby przy jrzen ie się k onstruk ­
cji budżetów  dom owych: w  m iarę zm niejszania się bud­
żetu  m aleje w aga artykułów  przem ysłow ych w  budżecie 
domowym. P rzy  w ydatku  na jednostkę konsum cyjną po ­
niżej 600 zł. rocznie w ydatk i na odzież, bieliznę i obuw ie 
w ynoszą 12%, przy w ydatku  — od 600 do 900 zł. w ydatk i 
te  w ynoszą już 13 procent. W  grupie w ydatków  od 900 
do 1200 w y d atk i te  podnoszą się do 15 procent, a pow y­
żej 1200 sięgają n aw et do 20% całych w ydatków  na jed ­
nostkę konsum cyjną.

S krócenie dnia pracy, stać  się musi środkiem  podnoszą­
cym udział klasy robotniczej jako całości w plonie gospo­
dark i społecznej. R eform a ta jeśli ma przynieść sku tek  
w  postaci rozszerzen ia  rynku zbytu dla tow arów , musi 
zm niejszyć udział k las posiadających w  dochodzie spo­
łecznym . Tej łączności nie da się rozerw ać. P różno też 
zasłan iać się m iędzynarodow em i w arunkam i i odk ładać 
przeprow adzenie tej spraw y w  życie do m iędzynarodo­
w ego porozum ienia kap ita lis tów . Oni m ogą „studjow ać" 
spraw ę do końca św ia ta  jak studiow ali by zapew ne do 
dziś sp raw ę 8-io godzinnego dnia pracy , gdyby robotnicy  
rew olucyjnym  naciskiem  nie wyw alczyli jej sobie. To 
też 6-cio godzinny dzień p racy  staje się hasłem  w alczące­
go p ro le ta ria tu  i ty lko na drodze w alk i m ożem y oczeki­
w ać jego realizacji.

B urżuazyjni filuci, dyplom aci i dyk ta to rzy  mogą sobie 
tym czasem  żonglować hasłem  sk rócen ia  dnia pracy. Że 
zaś m uszą żonglow ać tem  w łaśnie, a nie innem  hasłem  — 
św iadczy tylko raz  jeszcze o słuszności stanowiska prole- 
tarjalu.

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p r a c y

POSZUKUJĘ p racy  w domach pry
w alnych robię p a lta  futra, kostjumy, 
Krucza 7—69.

POTRZEBNA OD ZARAZ służąca 
do wszystkiego z praniem. R eferen­
cje. W iadomość: M okotowska 71 m. 
3, 0d go.dz. 12 do 2.

BIEDNY CZŁOWIEK, dziś pozosta­
jący bez p racy  posiadający na swem 
u trzym an iu  dw ie  chore na gruźlicę 
siostry , oraz chore od kilku lat na se r­
ce dziecko, prosi o pomoc m aterialną 
na kupno lekarstw a. Łaskaw e ofiary 
proszę kierować: W olska 3 m. 29 d la  
R. G.

PROWADZENIE meldunków, lub 
innej pracy poszukuję za mieszkanie. 
Oferty: „Zredukowana urzędniczka”, 
„Robotnik”, W arecka 7,

TAPICER DEKORATOR, były cze­
ladnik Szczerbińskiego. Solidnie w y­
konywa obstaluniki, przerobienie m a­
teracy  lub kozetek 10 zł., założenie fi­
ranek od okien złoty jeden. Kroję po­
krowce, dekoracje. Polna 62. Uwaga: 
m ieszkania 42, telefon 8-58-39, Ko­
morek.

POŃCZOSZARKA bez środków do 
życia przyjmuje po cenach bardzo 
niskich podnoszenie oczek, nadrabia­
nie i wszelką reparację pończoch. 
Wiadomość ul. Chłodna 48 m. 1,

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakie) 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierow ać: Boszko Eugenjusz, Poczta 
Czerwińsk- nad Wisłą.

WDOWA PO PRACORWNIKU, 
starsza, inteligentna, doskonała zna­
jomość wykwintnej kuchni, poszukuj- 
je jakiejkolwiek pracy, sklep, kasa, 
wydawanie obiadów pryw atnych, do­
zór, zarząd. — O ferty „Najpoważniej­
sze rekom endacje" do „Robotnika".
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Je sz c ze  o K asie „S tefczyka“ w Łapach
W przededniu likwidacji

(K oreep. w ła sn a ) .

W „Robotniku" z dn. 25 marca r.b. 
pisaliśmy o „gospodarce" p. Rudolfa 
Markina, urzędnika kolejowego (VII 
st.) w  Kasie „Stefczyka" w  Łapach.

Obecnie dowiadujemy się, że kasa 
ta, znajduje się w  przededniu likwi­
dacji. Decyzją Sądu Okręgowego w  
Łomży z dn 19 lipca r. b. uzyskała 
ona m iesięczne odroczenie wypłat. 
Komisarzem Kasy został p. mec. Pa- 
tyński z Łomży, z pensją miesięczną 
500 zł. i dziennych djet 40 zł.

Pan mecenas przybył do Łap i na­
w et zabawił tu jakiś czas, ale prze­
kazał pełnom ocnictwa p. Martinowi. 
Chcielibyśmy zapytać p. mec. Patyń- 
skiego, czy pewny jest, że Kasa znaj­
duje się w  takim stanie, jaki został 
mu przedstawiony przez p. Martina? 
Czy znany jest mu bilans Kasy za rok 
1930/31 („Robotnik" z dn. 25.111 r. b.). 
Czy wie, że suma własnego kapitału  
nie przekracza 25 tys. zł., zaś dług 
wynosi około 190 tys. zł.? Sąd Okrę­
gowy powierzył mu opiekę nad Spół­
dzielnią, ale czy p. mecenas wie, że 
z sumy 80 tys. zł., która jest w obro­
cie, 53 tys. zł. są nieprawnie uloko­
wane przez p. Martina i los ich jest 
dziś wątpliwy?

P. Martin, mając jeszcze wydatną 
pomoc w  b. naczelniku warsztatów, 
p. inż. Schmidcie, tak potrafił stępić 
samoobronę mas —  przy pomocy te- 
roru i szpiclowskich metod —  iż sam 
niepodzielnie rządził Kasą!

Dziś musimy za to płacić! Mamy 
żal do władz kolejowych, które mile 
w idziały i tolerowały wprowadzane 
przez b. naczelnika warsztatów, inż. 
Schmidta, i jego prawej ręki, p. Mar­
tina, metody „rządzenia pracownika­
mi" w  warsztatach. Panowie ci mie­

li nieograniczoną władzę: kogo chcia­
no, zwalniano ze służby; kogo chcia­
no, wysyłano gdzieś na kresy, rujnu­
jąc materjalnie i moralnie.

P. Martin był specjalistą od urzą­
dzania osobistych rewizji w  m ieszka­
niach pracowników warsztatowych. 
Za byle zmurszały kawałek polana, 
kilka gramów miedzi (nawet nie-ko- 
lejowego materjału) sąd i kary dyscy­
plinarne spadały na pracowników, 
sam zaś umiał zaw sze wyjść cało ze 
spraw dosyć niejasnych, które mu 
bezkarnie uchodziły.

Tenże p. Martin postanowił być 
jeszcze dobroczyńcą z cudzej k iesze­
ni.

Piastując stanowisko dyrektora 
Kasy „Stefczyka" w  Łapach, założył 
firmę „Trwałość" i, będąc jej kierow­
nikiem, w ypożyczył sobie z Kasy 
22 tys. zł., kupcom: Totenbaumowi 
14 tys., Szlapakowi 10 tys., Kuleszy 
8 tys. zł.; w szystkie te  sumy uznane 
są za przepadłe, a p, Martin, urzędu­
jąc w  ten sposób, jeszcze pobierał 
wynagrodzenie za swe „genjalne" po­
mysły.

Tak przedstawia się sprawa z Ka­
są „Stefczyka" i jej dyrektorem!

•  *
♦

Dowiadujemy się, iż Dyrekcja ko­
lejowa przenosi p. Martina do Brze­
ścia, pójdą za nim przekleństwa po­
krzywdzonych, lecz nie uratuje to 
sprawy. Przedewszystkiem p. Martin 
i Rada Nadzorcza muszą ponosić od­
powiedzialność za skutki gospodarki 
w Kasie.

Sprawa musi być przekazana do 
prokuratora.

Jeden z wielu pokrzywdzonych.

Ofiary  katastrof ;

Fundusz Bezrobocia „rozpatruje"...
A rodzina bezrobotnego ginie z głodu

(kor, w łasn a ) .

W pierwszej połow ie grudnia 1931 
roku Obwodowa Komisja Odwoław­
cza Funduszu Bezrobocia w  Barano­
wiczach orzekła, iż Zarząd Obwodo­
w y F. B. w W ilnie niesłusznie odmó­
w ił zasiłku robotnikowi kwalifikowa­
nemu, Pawłowi Soplicy ze Słonima, 
który pracował przy pracach okre­
sowo - periodycznych.

Po upływie kilku m iesięcy —  i po 
kilku prośbach o przyspieszenie —  
Zarząd Obwodowy zawiadomił So­
plicę, że snrawę skierowano do Mi- 
nisterjum Pracy i O cieki Społecznej, 
zaś w  dn. 9.VIL 1932 r. (!), pismem

P ó ł m iasta  Kolna sp ło n ę ło
w p o n ie d z ia łe k , o  go d z in ie  12-ej w 

p o łu d n ie  w za c h o d n ie j c z ę śc i m ia s ta  
Kolno, p rz y  t. zw . ry n k u  k o ń sk im , w

DŹWIĘKOWY V f | r  f  <Ł f
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Początek o godz. 6,30 w.
Dla młodzieży dozwolone.

Columbia Piet. Corp. przedstawia:

FAY W R A Y  JACK HOLT’A
w fascynującym dźwiękowcu

STER0WIEC L. A. 3
N a d p r o g r a m .

Zapraszamy na następny program z udziałem 
iw i5,t" ei M arle D ressie r w filmie 

„NENITA KWIAT HAVANNY“
Sala dobrze wentylowana aparatam i EORIT,

COLOSSEUM ps s “ d°i
Czy m iłość je s t  m ocniejsza

od w ia ry  rew olucyjnej?
Na to pytanie odpowiada pasjonujący 

film PARAMOUNTU p. t.:

TEODOZJA SEWASTOPOL
W  roi główn, G eorge B ancroft 

M iriam H opkins
NA SCENIE: rew ia z udz. 2 B onardo , 
, 3 W a tras , T. Faliszew ski.
Mała Sala: ZWYCIĘSKA HORDA.

Ceny: 65 gr. i 1 zł.

s to d o le  je d n eg o  z  g o sp o d a rzy , w y b u ch ł 
p o ż a r , k tó ry , w s k u te k  s iln eg o  w ia tru , 
p rz e n ió s ł s ię  z  sz a lo n ą  sz y b k o śc ią  n a  
inme c z ę śc i m ia s ta , ta k , iż w k ró tc e  o- 
g a m ą ł  c a łą  u lic ę  C z e rw iń sk ą , P o d g ó ­
rn ą  G ro m ad z iń sk ą , c a łą  p ó łn o cn o  - 
w sc h o d n ią  i z ac h o d n ią  część  g łów nego  
r y n k u  o ra z  s z e re g  b o czn y ch  u lic  m n ie j­
szych , n a  k tó ry c h  sip łonęły  d o szczę tn ie  
z a b u d o w a n ia .

Spłonęła połowa miasta.
Bez dachu nad głową pozostało 2.200

o só b .
P rz y c z y n  p o ż a ru  i w y so k o ść  s t r a t  

d o ty c h c z a s  n ie  u s ta lo n o .

Oczem ludzie zapominają
W ub. miesiącu pasażerowie, pozosta 

wili w tramwajach 483 przedmioty, a 
mianowicie: 88 rękawiczek, 57 paraso­
lek, 20 lasek, 31 książek. 56 torebek i 
portmonetek pustych lub z pieniędzmi, 
C* binokli i okularów, 5 teczek, 7 wali­
zek, 35 czapek, beretów i kapeluszy, 
17 różnej garderoby, 18 bielizny, 13 
kluczy, 14 obuwia, 11 pończoch i skar­
petek, 11 koszyków, oraz 98 różnych 
drobnych przedmiotów, które są do o- 
debrania w biurze dyrekcji tramwajów 
miejskich (Młynarska 2).

P A L A C E . MAJESTIC
C h m i e l n a  9 Nowy Świat Nr. 43

Początek o godzinie 6, 8 i 10 

Ceny biletów w obu kinach jednakow e!
KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolą króla i jego sobowtóra  
w  burleskowej epopei, rozśmie­

szającej całą Europą

S. 9597/31, Ministerjum doniosło, że 
rozpatruje ją Zarząd Główny Fundu­
szu Bezrobocia.

Dotychczas niema żadnej odpowie­
dzi, ani zasiłku!)

Nadmienić należy, że Soplica, za­
nim otrzymał pierwszą odmowę z 
Zarządu Obwodowego w  W ilnie, mel 
dował się, jako bezrobotny, 11 tygo­
dni!! Obecnie już upływa 9 m iesię­
cy, a on ma rodzinę złożoną z 6 0- 
sób, która jest bez żadnych środków  
do życia i, czekając na zasiłek, przy­
miera głodem.

na kopalni Rlchthoffen
Prowadzona przez 4 dini, pod kiero­

wnictwem władz górniczych, akcja ra ­
tunkowa na dotkniętej katastrofą ko­
palni Richthoffen została zakończona.

Po wydobyciu w dn. 9 i 10 b. m. 
zwłok dwóch ofiar katastrofy, w ponie­
działek nad ranem odgrzebano z pod 
gruzów trzeciego górnika Jana Kurza- 
ka, a o godz. 7-ej — zwłoki ostatniego 
z zasypanych, Pawła Psoty.

Według przypuszczeń władz, śmierć 
wszystkich 4 górników nastąpiła bezpo 
średnio po zawaleniu się chodnika.

Potworna zbrodrfa 
w pow. Olkuskim

Z Olkusza donoszą, że w nocy z 11 na 
12 b. m. we wsi Gamio (pow. Olkuski), 
36-letni Władysław Zak, po sprzeczce 
z rodziną, kilku strzałami rewolwero- 
wemi ciężko ranił swego brata Filipa, 
z&bił na miejscu bratową Marję i cięż­
ko ranił syna ich, Stanisława.

Po dokonaniu tego czynu, sprawca 
zbiegł.

Echa zajścia w Grodnie
Zajście na ulicy w Grodnie — pomię­

dzy kapitanem rezerwy Hochfeldem i 
starostą powiatowym p. Robakiewiczem 
— miało przebieg następujący:

Do idącego ul. Dominikańską p. Ro- 
bakiewicza podszedł p. Hochfeld i u- 
derzył go w twarz, dodając, te... wie, 
za co to jest.

W tym momencie dwaj przedstawicie­
le władzy obezwładnili p. Hochielda i  
trzymali go za ręce, wtedy bił go p. 
Robakiewicz,

Następnie p. Hochfeld podszedł sam 
do posterunkowego i zaproponował u- 
danie się do komisarjatu policji, z któ­
rego wkrótce wyszedł wolny.

Zrozumiałe jest, że zajście to wywo­
łało wielkie wrażenie w całym powie­
cie ze względu na osobę p. Robakfe- 
wicza, którego cała ludność chciałaby 
oddawna widzieć poza granicami po­
wiatu, oraz ze względu na to, iż Hoch- 
feld uchodzi tu za człowieka, zrówno­
ważonego.

Następną jednak sensacją był iakt 
rozesłania przez p. Hochwelda „do­
browolnie" do pism listu otwartego w 
którym wyraża skruchę za swój czyn, 
nazywając go „usiłowaniem" znieważe­
nia. P, Hochfeld ten list przepraszają­
cy starostę, nadesłał i naszej Redakcji.

Wiadomo, że tegoż dnia do późna w 
nocy odbywały się w gabinecie p. sta­
rosty narady i konferencje, następnie 
zaś p. Robakiewicz jeździł do Urzędu 
Wojewódzkiego.

Nazajutrz jeden z podrzędniejszych 
filarów miejscowej „sanacji" gwałtow­
nie zabiegał o to, by różne miejscowe 
organizacje ogłosiły oświadczenie, wy­
rażające p. SRobakiewiczowi ubolewa­
nie z powodu zajścia oraz uznanie i 
szacunek.

Podobno organizacje te odrzuciły po­
wyższą „propozycję".

Z ŻYCIA PARTJI
W CZWARTEK, dn. 15 hm. o godz. 6. m. 

30, j. Sochacka n. t. Socjalizm a  spółdziel­
czość.

*
* *

W  piątek, dn. 16 bm, o godz. 7-ej wiecz. 
odbędą się na dzielnicach partyjnych s ta ra ­
niem TUR, referaty  dila członków i sym pa­
tyków:

CZERNIAKÓW, Nowo - Siełecka 1—tow. 
W interok n, t. G ospodarka planowa.

JEROZOLIMA, Leszno 53 — tow. poseł 
Śledziński n, t. — Akoja bojowa w L ubar­
towie i Wysokiem Mazowieckiem.

MOKOTÓW, Chocimska 23, tow. L. W a­
silew ski n. t.: Mniejszości narodowościowe.

NOWE BRÓDNO, Siedzibna 5, tow, M. 
W irska n. t. Socjalizm, a  w alka z n ierzą­
dem,

OCHOTA, Przemyska 18, tow. Litauer 
n. t. Nowy kodeks karny.

POWIŚLE, Czerwonego K rzyża 20, tow. J. 
30, t. Sochacka n. t. Socjalizm a spółdziel- 

POW ĄZKI, Dzielna 95, tow. Z. Szyma­
nowski n. t. Co się dzieje w Niemczech.

PRAGA, Targowa 44, tow. L. Perl n. t. 
W alka o nowego człowieka.

STARÓWKA, Długa 19, tow. M. Karniol 
Liga Narodów a rzeczywistość.

ŚRÓDMIEŚCIE, W arecka 7, tow. W. Gum 
plowicz n. t. Obłąkańcy na tronach.

WOLA, W olska 44, tow. Z. Klinger n. t. 
Polityka klasy  robotniczej, a  problem 
agrarny.

Teatry I tramwa'e
Teatry uskarżają się na b rak  komunikacji 

tramwajowej w godz. po 11-ej z pl. T eatral- 
nego. W  tej sprawie ma być zgłoszony me­
m orial do dyrekcji tramwajów. Należy przy 
puszczać, że minister Kuehn zainteresuje się 
połączeniem Żoliborza, Kolonji Staszyca 
i t. d. z centrum miasta.

KELLER STARE KAPELUSZE
Przerabia stare kapelusze męskie na zupełnie nowe. Ceruje 
sztucznie rozdartą garderobę. Stare kraw aty przerabia na nowe. 
M arszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37, 
Tw arda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje.

Uwolnienie robotniKów
W procesie o rozruchy w Słonimle

Kor. własna.

Dnia 2.IX. r. b. Sąd Grodzki w  Sło- 
nimie rozpatrywał sprawę kilku ro­
botników - związkowców, oskarżo­
nych „o spowodowanie burzliwych  
zajść w  lecie 1932 r.“.

Pomimo usilnych starań wykaza­
nia „winy" oskarżonych przez świad­
ka Mironowicza, kierownika komisa­

rjatu P. P. w  Słonimie, oraz odczyta­
nia raportu konfidenta Korewy, Sąd 
uwolnił oskarżonych od winy i kary. 

Koszta sądowe ponosi Skarb Pań­
stwa!

Bronił oskarżonych adw. Wejs, z 
ramienia Zw. Rob. Przem. Drzewne­
go.

rjvm+

Co grają w Teatrach?
TEA TR ATENEUM gra codziennie „Bunt 

w domu popraw czym " z  udziałem całego 
zespołu. Reżyserja Stanisław y Perzanow ­
skiej.

Z OPERY. Dziś w tea trze  Wielkim ukaże 
się opera „Lakme" — w obsadzie znakomi­
tej,

Ju tro  „Aida".
TEATR NARODOWY grać będzie do 

czw artku włącznie kom edję dram atyczną 
de C roisset'a „Tajem nica Zamku Leftsbury".

W próbach  „Iwan G roźny" Tołstoja, w 
transkrypcji St. Miłaszewekiego, oraz „R. 
H. Inżynier" Br. W inaw era. W znowienie tej 
świetnej komedji w  p ią tek  bież, tyg. W roli 
tytułow ej Józef W ęgrzyn.

Co w yśw ie tla j kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy", 
ATLANTIC: „Księżna Łowicka".
BAJKA: „Macistes, jako Holofernes". 
COLOSSEUM: „Teodozja —Sewastopol". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Zwycięska

horda".
CASINO: „Księżna Łow icka".
CAPITOL: „Zwycięstwo" i „Bunt m łodo­

ści".
CRISTAL: „Ludzie na posterunku" i „Flip 

i Flap",
FORUM: „K obieta — szpieg". 
FILHARM ONJAt „Przedziw na spraw  s 

K lary Deane".
GOPLANA: „Książę Orłów".
HELJOS: „Bracia Karamazow".
ITA LJA: „Droga do raju".
KOMETA: „Dwa serca biją w walca tak t"  
LUX: „Hai-Tang".
LOS (d. Urania): „Szyb L. 23". 
M AJESTIC: „Król to jal"
MARS: „Miłość Żorżetty".
MASKA: „Odrodzenie".
MEWA: „W olno dusze" i „Ulubieniec ko­

biet".
M IEJSKI: „S terow iec LA-3".
PAN: „K abirja".
PAŁACE: „Król to jal"
RIVIERA: „Scotland Yard".
ROXY: „Tajem nicza szóstka" i rewja. 
SOKÓŁ: „Precz z miłością" i „Prawo m ę­

ża".
STYLOWY: „W Legji cudzoziemskiej". 
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodja".
TON: „W yspa tajemnic",
TOMBOLA: „Czarujący chłopiec" i „Krwa 

wy odwet".
UCIECHA: „Dr. Jekyll i M r‘ Hyde". 
WISŁA: „Plan W." i atrakcje.

Zastrzelony na granicy
M ie sz k a n ie c  w si Wygedów w  powie­

cie wieluńskim, Józef Mysiura, u s iło w a ł 
r ie le g a ln ie  p rz e k ro c z y ć  g ran icę , c e lem  
o d w ie d z e n ia  sw ych  k re w n y c h  w  N iem ­
czech , z o s ta ł  je d n a k  d o s trz e ż o n y  p rz e z  
n ie m ie c k ą  s t r a ż  g ran iczn ą , k tó ra  o d d a ­
la  w  jego k ie ru n k u  k ilk a  s trz a łó w , k ła ­
dąc  go tru p e m  n a  m iejscu .

TEATR LETNL Dziś i do  końca tygodnia
komedia „Ruleta".

TEATR NOWY gra komedję W. S terck 'a 
„Miłość już nie w modzie".

TEATR „MORSKIE OKO". Do środy 
włącznie rew ja „H ip-H ip-H urra", poczem 
tea tr z powodu rem ontu i przygotowań tech 
niozmych do rew ji inauguracyjnej zostaje na 
kilka dni zamknięty.

Otwarcie sezonu dn ia  20 bm. w ielką rew- 
ją  „Przebój W arszawy" z Zimińska, Man- 
kiewiczówną, Igo Symem, Gruszczyńskim, 
Krakowskim na czele całego zespołu.

TEATR POLSKL Dziś I codziennie an­
gielska komedia muzyczna „Jim i J<U'. z 
Modzelewską I Bodo.

TEATR AKTUALNOŚCI „OSA" (dawny 
„A nanas”). Dziś i codziennie rew ja „Jutro  
będzie lepiej".

TEATR MIGNON, Codziennie rewja 
„W racam y z Olimpjady".

TEATR „LOTOS" (Praga — Zygmuntów 
ska  10). Dziś rew ja humoru, piosenki i tań ­
ca „To jest rak ie ta" .

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. W
piątek, dn. 16 bm. o godiz. 8 wiecz. odbędzie 
się inauguracyjny koncert symfoniczny po­
święcony całkowicie twórczości genialnego 
artysty  Ignacego Paderewskiego.

D z i ś  w Radjo
11 ,58  — 12.05 Sygnał czasu. H ejnał, 12.05

— 12,10 Program  na dzień bielący. 12.10— 
12.20 Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komu­
nikat PIM . 12.45 - -  13.25 P ły ty  gramofono­
we. 13.35 — 14.10 P łyty  gramofonowe. 15.00
— 16.10 Komunikat gospodarczy. 15.10 —
15.30 P łyty  gramofonowe. 15.30 — 15.35 
Kronika harcerska. 15.35 — 15.40 Chwilka 
morska i kolonialna. 15.40 — 15.52 Poga­
wędka d la  dzieci starszych. 15.53 — 16.05 
„Zagadki i szarady" podyktuje p. H. Ła- 
dosz. 16.05 — 16.35 P łyty  gramofonowe. 
16.35 — 16.40 Komunikat d la  żeglugi i r y ­
baków. 16.40 — 17.00 Skrzynka pocztowa. 
17,00 —- 18.00 Koncert popołudniowy. 18.00
— 18.20 „Rola Chin w kryzysie światowym"
  wygł. prof. Ja n  Jaw orski. 18.20 — 19.10
Muzyka lekka. 19.10 — 19.30 Rozmaitości.
19.30 — 19.35 Komunikat Tow. Zachęty do 
Hodowli Koni. 19.35 — 19.45 Dziennik Ra- 
djowy. 19.45 — 19.55 Skrzynka pocztowa. 
19.55 — 20.00 Odczytanie program u na dzień 
następny. 20.00 — 20.35 Pieśni. 20.35—20.50 
K wadrans literacki. 20.50 — 21.50 Recital 
skrzypcowy, 21.50 — 21.55 Dodatek do 
Dziennika Radjowego. 21.55 — 22.00 Komu­
n ikat d la  komunikacji lotniczej. 22.00 — 
22.25 Muzyka taneczna. 22.25 — 22.40 O d­
czyt w języku francuskim. 22.40 22.50 
Wiadomości sportowe. 22.50 — 23.30 M uzy­
ka taneczna.

Ogłoszenie
M agistrat m. Łodzi ogłasza przetarg  nieograniczony na do­

staw ę 6.0C0 tonn regularnej kostki granitowej.
W arunki ogólne i techniczne, wzór oferty i umowy otrzymać 

można w W ydziale Budownictwa — P lac W olności Nr. 14, II 
p iętro , pokój Nr. 36 w godz. od 9-tej do 12-ej.

Oferty z oznaczeniem ceny jednej tonny kostki granitowej 
z dołączeniem  próbki sk ładać należy w pokoju Nr. 36 do dnia 
23 września 1932 roku godz. 12 min. 30 w kopertach  podw ój­
nych, zapieczętow anych i zalakow anych z napisem: „O ferta do 
przetargu na dostaw ę kostki granitow ej" z podaniem  nazwy i 
adresu oferującej firmy.

K operta w ew nętrzna winna zaw ierać ofertę, podpisane w a­
runki ogólne i techniczne oraz wzór umowy, zew nętrzna zaś 
dowód złożenia wadjum do  depozytu M agistratu m. Łodzi.

Wadjum w w ysokości 3% oferowanej sumy może być złożo­
ne w gotówce, bądź też w w artościach wymienionych w  warun 
kach ogólnych przetargu.

Oferty mogą być sk ładane na całość dostaw y względnie jej 
cześć, lecz nie mniejszą niż 2000 tonn.

O tw arcie o fert nastąpi w dniu 23 w rześnia 1932 roku o godz. 
12 min. 45 w pokoju Nr. 42.

M agistrat zastrzega sobie praw o w yboru oferenta, jak rów ­
nież praw o nieprzyjęcia żadnej oferty.

Oferty nieodpow iadające w arunkom przetargu lub złożone 
po term inie rozpatryw ane nie będą.

Łódź, dnia 13 w rześnia 1932 roku.
MAGISTRAT M, ŁODZI.

Ogłoszenia  drobne

ftuźące bezpłatne
w do pracy i do go­
spodarstwa wiejskiego 
dostarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10. m. 13 
Codziennie od 11 do 4.

. A T E N E U M ”  

je s t  t e a t r e m  

ludzi pracy
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Masowe samobójstwa 
W olą śm ierć r iż życie

Na stacji Elektrycznej Kolei Dojaz­
dowej Warszawa - Łomianki pod po­
ciąg Nr. 11 odchodzący z Warszawy o 
godz. 2-ej, rzucił się jakiś starzec. Kola 
wagonu zgniotły mu klatkę piersiową i 
zmiażdżyły lewe ramię. Starzec poniósł 
śmierć na miejscu. Ze znalezionych do­
kumentów okazało się, że jest to, 69-lc- 
tni Jan Olechnowski, b. zecer. Na kró­
tko przed samobójstwem O. uskarżał 
się. że dość już ma życia i że dzieci mu 
dokuczają.

Nocy ub. w mieszkaniu wlasnem. 
przy ul. Grochowskiej 38, wystrzałem  
r lloweru w prawą skroń, popełnił sa­
mobójstwo 23-letni Jan Kacperkiewicz, 
numerowy. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć. Policja 15 komśsarjatu pro­
wadzi dochodzenie, celem ustalenia 
przyczyny samobójstwa.

Zmiany 
w rozkła Izie Jazdy

W okresie zimowym 1932-33 r., rozkłady 
jazdy niektórych potiągów ulegną zmianie, 
a mianowicie:

Pociąg Nr. 640 z Nasielska przyohodzący 
do Warszawy d. o godiz. 7 m. 35, będzie 
przychodził o godz. 7 m. 30.

Pac. Nr. 721 odchodzący z Warszawy Wił. 
o godz. 23 m. 30 oraz poc. Nr. 722 przycho­
dzący do Warszawy Wil. o godz. 7 m. 56, 
odwołuje się. Poc. Nr. 722 przyjdzie do 
Warszawy Wil. ostatni raz dnia 1 paździer­
nika o godz. 7 m. 56, jak również poc. Nr. 
721 odejdzie z Warszawy Wil. ostatni raz 
w dniu 1 października o godz. 23 m. 06.

Dla zachowania połączenia Warszawy 
Wil. z Baranowiczami wprowadza się kurs 
wagonu bezpośredniej komunikaoji 2, 3 kla­
sy w poc. Nr. 713 i 714. Wagon powyższy 
odejdzie z Warszawy Wil. pierwszy raz 
poc. Nr. 713 o godz. 22 m. 05 w dniu 2 paź­
dziernika, jak również tegoż dnia po raz 
pierwszy przybędzie do Warszawy Wil. poc. 
Nr. 714 o godz. 5 m. 55.

Poc. Nr. 714 przychodzący do Warszawy 
Wil. o godz. 5 m. 50, będzie przychodził o 
godz. 5 m. 55.

Ponadto dla celów podmiejskich urucha­
mia się nowy podmiejski poc. Nr. 1732 z 
Łochowa do Warszawy Wil., który będzie 
odchodził z Łochowa o godz. 6 m. 45, a do 
Warszawy Wil. przychodził o godz. 7 m. 58. 
Pociąg ten poraź pierwszy przejdzie dnia 
2 października.

Poc. Nr. 824 przychodzący do Warszawy 
Wsch. o godz. 7 m. 05, otrzymuje na przy­
stanku osobowym Baroząca półminułowy 
postój. Takiż postój otrzymuje poc. Nr. 811 
odchodzący z Warszawy Głów. Osob. o g. 
12 m. 10 na przystanku osobowym Koszew- 
nica.

Usiłowanie zabójstwa
P rzy  ul. D ługiej 29, w  garażu na leżą ­

cym  do inż. W ilhelm a B ergm ana, w ynikł 
z a ta rg  n a  tle  ro zrach u n k ó w  p ien iężnych 
z k ierow cą, F ranciszk iem  Janczak icm . 
O sta tn i w yjął rew o lw er i w y strze lił w 
k ie ru n k u  inż. B ergm ana, D zięki tem u 
iż B, w  po rę  u sunął się. s trz a ł chybił. 
S p raw ca  aresz to w an y  i p rzep ro w ad zo ­
ny do I kom isarjatu .

24-letnia Genowefa Grygrowska, siu 
żąca, bezdomna i bezrobotna napiła się 
jedyny w bramie domu Chmielna 92.

Trzydziestoletni Szczepan Szymański, 
robotnik, bezdomny, rozbił szybę w 
oknie aresztu 11 komisarjatu i za­
dał sobie szkłem 2 rany kłute klatki 
piersiowej. Desperatom pomocy udzie­
liło Pogotowie, poczem Grygrowską 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

W kuchni przy cukierni ^Wiedeń­
skiej" A. Duczmalewskiego, przy ulicy 
Elektoralnej 8, targnęła się na życie, 
napiwszy się 50 gram esencji octowej, 
służąca 22-letnia Janina Flisówna.

46-letnia Sabina Zbieciakówna, bez 
zajęcia, wskutek nieporozumień rodzin­
nych napiła się esencji octowej w bra­
mie domu Muranowska 33.

18-letnia Zofja Rykaczewska, po 
sprzeczce z mężem, napiła się jodyny.

Na rogu Al. Ujazdowskiej i Pięknej, 
wskutek nieporozumień z mężem, rzuci 
la się pod samochód 23-letnia Jadwiga 
Koszwiakowa, doznając potłuczenia le­
wej stopy, twarzy i klatki piersiowej. 
Wszystkim ofiarom zawodów życiowych 
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem  
Flisównę przewiozło do szpitala św. 
Rc cha.

Przy ul. Czerniakowskiej 140, wczoraj 
w południe w ogólnej ubikacji popełnił 
samobójstwo, powiesiwszy się na sznur­
ku umocowanym do zbiornika do wody 
63-letni Józef Stępień, lokator tegoż do­
mu, stolarz, od dw 5 cli i .t  pozostający 
bez pracy.

S ek w estrator  
zajął karawan z trumną

W  dom u p rzy  ul. R w ańskiej 15 w  
Radomiu m ieści się  z a k ła d  pog rzebo ­
wy, k tó ry  jest w inien  skarbow i za p o ­
d a tek  obro tow y 140 złotych.

W łaściciel zak ładu  p ro sił u rząd  s k a r ­
bowy, ażeby  w strzym ano się z ew en- 
tualnem  zajęciem  tow aru , a za k ilka 
dni część należy tości w płaci, później 
zaś u iści resz tę . Mimo to  w  ub. p ią tek  
przybył se k w e stra to r  i za ją ł up rząż na 
konie.

Ponieważ jednak uprząż ta nie wy­
starczała na pokrycie zaległego podat­
ku, sekwestrator zajął również kara­
wan. w którym znajdowała się trumna 
i zawiózł karawan, wraz z trumną, pod 
urząd skarbowy. P raw dopodobn ie  jed­
n ak  po łapano  się tam , że sp rzę ty  te nie 
co dziwnie w yglądają w  sk ładzie  zase- 
kw estrow anych  m ebli, przeto w ponie­
działek przed południem oddano kara 
wan, wraz z trumną, przedsiębiorcy.

W  tym  samym dniu zabrano  w łaśc i­
cielow i radjo  na pokrycie podatku .

Płyty reklamowe
Na ulicach miasta, Nowym Świecie, i w 

innych punktach ułożone zostały przy przy­
stankach tramwajowych kolorowe płyty z 
napisami reklamowemi. Taki sysitem rekla­
my, przyjęty zagranicą ma być u nas zasto­
sowany na szerszą skalę. Łączy się to z o- 
gólnym programem Inspektoratu Artystycz­
nego wprowadzenia barw dla dekoracji' ulic.

Z sądów
U n i e w i n n i e n i e  c z ł o w i e k a  
o s k a r ż o n e g o  p r z e z  z e m s t ę

W Sądzie Okręgowym rozegra! się dziś 
ostatni akt niezmiernie sensacyjnej sprawy 
Kołłątaja, o której pisaliśmy przed tygo­
dniem.

Kołłątaj, był jak wiadomo aresztowany 
na podstawie oskarżenia rzuconego przez 
zemstę jako porucznik Rosiewicz, który 
przed 11 laty dopuścił się przywłaszczenia 
pieniędzy D. O. G. w Baranowiczach.

Kołłątaj przez 8 miesięcy pozostawał w 
związku z tą sprawą w areszcie.

Sprawę odroczono w pierwszym terminie 
dla dodatkowej ekspertyzy grafologicznej.

Pierwsza ekspertyza wypowiedziała się za 
identycznością pisma osk. Kołłątaja z po­
szukiwanym Rosiewiczem.

Ekspert dodatkowy inż. Szymiankiewicz 
orzekł, ooprawda, iż w charakterze pisma 
Kołłątaja istnieje dużo podobieństwa do pi­
sma por. Rosiewicza, jednakże Sąd, biorąc 
pod uwagę zeznania wiadków, którzy stwier 
dzili, iż w czasie gdy popełniono defauda- 
cję Kołłątaj nie wydalał się ze swego ma­
jątku, jak również fakt, iż oskarżenie było 
kierowane chęcią zemsty, Kołłątaja unie­
winnił.

Oskarżony w „ostatniem słowie" rzekł z 
mocą: „Na zbawienie duszy mojej przysię­
gam, że jestem niewinny".

Prok. Siewierski domagał się skazania 
oskarżonego, adw. Grabowiec wnosił o unie 
winni enie.

Proces jak i wyrok są żywo omawiane w 
kołach prawniczych. I. K.

Skandal f i lm ow y
F a ł s z o w a n i e  f i l m ó w  p o l s k i c h

W  jednem  z k ino tea trów  w  D łużniku 
na Łotw ie w yśw ietlają obecnie film p. 
t.: , C zarny o rze ł dalekiej Rosji”. Jest 
to, jak się okazuje, film polski pod. tyt. 
,,Uroda życia" osnuty  na tle pow ieści 
Stefana Żeromskiego.

W filmie tern w szystko co po lsk ie zo 
s ta ło  usunięte, a  treść  w ykoślaw iona 
do niepoznania. Film  od tw arzać  ma cza 
sy carsk ich  rządów , pow stańcam i są 
rew olucjoniści rosyjscy i t. dż Tekst 
w yjaśnia, że akc ja rozgryw a się w  głę­
bokiej Rosji. Na afiszach reklam ow ych 
Samborski i Brodzisz m ają być a r ty s ta ­
mi rosyjskich przedw ojennych teatrów , 
reszcie artystów , jak Nora Ney i in. n a ­
dano nazw iska... rosyj'skie.

Nie jest to  jednak  w ypadek  pierw szy 
—  ukazują się tu taj dość często  filmy 
polskie pod ty tu łam i rosyjskiem i, jak 
np,: przed kilkom a m iesiącam i w yśw ie­
tlano film polski ,Na S yb ir” jako film 
rosyjski p. t.: ,,Proszczaj m atuszka Ros- 
sija”.

T ak  jeden, jak i drugi film cieszą się 
tam  ogrom nem  pow odzeniem . Film y te  
są w ypożyczane przez b iu ra  niem ieckie 
k tó re  na w łasną ręk ę  p rze rab ia ją  je na 
m odłę rosyjską. Afisze, d rukow ane w 
W arszaw ie, za łączane do filmów pols­
kich, są rozk le jane n a  m ieście, jednakże 
w ykreśla  się na nich i w ym azuje nazw ę 
w ytw órni polskiej.

I WCZORAJSZE] GIEŁD9
Dewizy: Belgja 123.73, Holandja 358.50, 

Londyn 31.05, Nowy Jork 8.925, Paryż 
34.96, Szwajcaria 172.35, Stokholm 160.00, 
Włochy 45.80.

Obroty małe, tendencja niejednolita.

Kto wygrał na loterji
Wczoraj w piątym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 25-tej polskiej loterji państwowej, — 
wygrane padły na następujące numery:

Po 15.000 zł. — 33488 133047 144956.
Po 5.000 zł. — 43929 157229.
Po 3.000 zł. — 8919 68143 101001 104171 

105937 123174.
Po 2.000 zł. -+ 4038 15458 17977 55210

59285 66681 80160 84869 97530 102970 105531 
112391 112591 116643 119554 131500 139369
142479 144475 151857 152197 157420.

Po 1,000 zł. — 6627 12081 13443 18295
22372 23480 27089 29878 32086 34543 43444
46830 51609 58913 59225 67610 70841 78361
81036 86616 90117 90298 92002 95364 95966
100836 102017 103346 105653 107702 111445
116924 117918 128264 129990 130414 135373
140262 151302 154541 155233. .

Rejestracja mężczyzn
We środę, 14 bm., w kolejnym dniu reje­

stracji mężczyzn ur. w r. 1914, zamieszka­
łych stale w obrębie m. stoł. Warszawy lub 
przebywających w tym czasie w Warszawie, 
a nie mających stałego faktycznego miejsca 
zamieszkania w kraju, winni stawić się w 
wydziale wojskowym magistratu (Floriań­
ska 10) w godz. od 8 m. 30 do godz. 13, 
podlegający rejestracji, zamieszkali na te­
renie VII komisarjatu P. P., nazwiska któ­
rych' rozpoczynają się na litery od L. do Ż.

STAN POGODY
POGODA SŁONECZNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna o zachmurzę 
niu zmlennem i umiarkowanych, ku wieczo­
rowi słabnących wiatrach zachodnich. Chło 
dno, temperatura od 4* 18° na zachodzie do 
■f 15 stopni w Willeńskiem.

j » h  **

W IADOMOŚCI SPORTOWE
MIĘDZYNARODOWE ZA .V ODY 
LEKKOATLETYCZNE 
W WARSZAWIE

W  sobotę, dn ia  17 w rześn ia r. b. ro ­
zegrane zostaną na stad jon ie Legji m ię­
dzynarodow e zaw ody lekkoatle tyczne , 
organizow ane przez W OZLA.

G łów nym  punktem  program u będzie 
bieg na 3000 m tr. z w yrów naniem  z u- 
ndziałem  K usocińskiego i doskonałego  
b iegacza fińskiego U om inena.

P ozatem  sta rtow dć będzie rekordzi- 
s tk a  św ia ta  Jadw iga  W eissów na w dy­
sku i P law czyk w  skoku wzwyż.

W  trójboju sp rin te rów  poza zaw od­
n ikam i polskim i s ta rto w a ć  ma jeden z 
czołow ych lek k o a tle tó w  niem ieckich. 
W OZLA prow adzi w  tej sp raw ie  p e r­
trak tac je  z N iem ieckim  Zw iązkiem  Lek 
koatletycznym .

W  ram ach zaw odów  odbędzie się ró ­
w nież bieg na 3000 m tr. z p rzeszk o d a­
mi (steep le  chase) o m istrzostw o P o l­
ski.

N astępnego  dn ia odbędą sie m iędzy­
narodow e zaw ody lek k o atle ty czn e  w 
Łodzi.

DZISIEJSZE ZAWODY 
NA DYNASACH

Dziś w e środę o godz. 20 na D yna- 
sach, rozegrane zostaną zaw ody k o la r­
skie, w chodzące w  program  środow ych 
tanich w ieczorów  kolarsk ich . Program  
zaw odów  obejmuje wyścig o pub ar „E- 
Udy” na 25 km. z udziałem  Popończy- 
ka, E inbrod ta, P au la , W łodarczyka, Mi­
chalaka, Targońskiego, biegi sp rin te r- 
sk ie z udziałem  A sad  B ohadora, N ic;ń- 
skiego i M ajew skiego oraz biegi m oto­
cyklistów  i w yścig pań.

SKŁAD POLSKI NA MECZ 
Z WŁOCHAMI

Polski Zw iązek B oksersk i odw ołał 
w yznaczone n a  n iedzie lę  elim inacyj­
ne zaw ody bo k sersk ie  w  Poznaniu . K a­
p ita n  zw iązkow y p. S ad łow ski usta lił 
o sta teczny  sk ład  polskiej rep rezen tac ji 
boksersk iej n a  m ecz z W łocham i.

S k ład  ten  p rzed staw ia  się n as tęp u ją­
co:

W aga m usza —  M isiorny (Poznań). 
W aga kogucia — Polus (Poznań) W a ­
ga p ió rkow a —  R udzki (Śląsk). W aga

lekka  —  Sipiński (Poznań). W aga pół- 
średn ia  —  G arn ca rek  (Łódź). W aga śre 
dn ia —  C hm ielew ski (Łódź). W aga p ó ł­
ciężka —  W ystrach  (Śląsk). W aga c ięż ­
ka — K onarzew ski (Łódź).

ESTONJA BIJE POLSKĘ 
W STRZELANIU

K orespondencyjne zaw ody strze leck ie  
E stonja - P o lska zakończone zosta ły  
zw ycięstw em  drużyny  estońskiej, k tó ra  
w strze lan iu  z k arab inu  m a ło k a lib ro w e­
go w ygra ła  3125:3002, a w  strze lan iu  z 
karab inu  w ojskow ego w ygra ła  w  s to ­
sunku 2545:2263. W  skład  każdej d ru ­
żyny w chodziło  12 strzelców .

PORAŻKA OLECKIEGO 
W  WIEDNIU

W  W iedniu  w m iędzynarodow ych za­
w odach ko larsk ich  w zią ł udzia ł ko larz 
w arszaw ski, O lecki, k tó ry  pokonany  zo­
s ta ł w  m eczu omnium p rzez  W ęys- 
rnayera. O lecki zajął w  trzech  w y p ad ­
kach  drugie m iejsca, a m ianow icie 200 
m tr. na czas, 1000 m tr. i w  w yścigu a u ­
stralijskim .

MAŁGORZATA PIASZCZYNSKA. j

Wspomnienia z niedawnej przeszłości!
P arę  dni tem u tow arzyszy łam  pani Zu 

zie, n iezm iern ie czynnej osobie, do K a­
syna U rzędników  P aństw ow ych. P ani 
Zuza jest zaw sze bardzo  zajęta, ciągle 
organizuje bale rau ty , dancingi na prze 
różne  cele —  ah! bo ty le  jest nędzy n a  
sw iecie — a że dochód z tych im prez 
w ynosi często  ledw ie p a rę  złotych, a 
to a le ty  pań  gospodyń kosztow ały  ty sią ­
ce —  to rzecz nie r.owa. i w reszcie ro ­
la  surow ego m en to ra  nie p rzypad ła  mi 
do gustu. I tym  razem  chodziło  o w y­
najęcie sal na jakiś n iesłychany  'd a n ­
cing -bridge, pan i Zuza b y ła  rozgorącz­
kow ana, zab aw a m usiała udać się w spa 
niale. Nie chcia łam  studzić jej en tuzjaz­
mu, a że zobow iąza ła  m nie k ilk ak ro tn ie  
sw ą grzecznością, rad a  nie rada , po ­
szłam  i ja om aw iać w arunk i z gospoda­
rzem  K asyna.

Po skończonej pom yślnie konferencji 
n iestrudzona pan i Z uza za p rag n ęła  jesz 
cze obejrzeć dokładniej sale i bufet, ja 
czeka łam  na n ią  w  kancelarji.

I nagle przypom niało  mi się, że w tym  
lokalu  m ieściło się k iedyś b iuro  B iałego 
K rzyża, i że w tych salach, o w iele u- 
bożej z resztą  w ted y  w yglądających, p ra

cow ałam  ogrom nie p rze ję ta  p ierw szą 
swoją p racą  społeczną.

P rzesunęły  mi się p rzed  oczym a sto ­
ły, zaw alone książkam i, form ularze, in ­
strukcje, tłum y osób trw ożr.ych i n ie­
cierpliw ych. Tu:aj było biuro inform a­
cyjno - w yw iadow cze, tu  przychodzono 
dow iedzieć się o losy syna, ojca, n a rz e ­
czonego.

Ja k o  najm łodszej urzędniczce, pow ie­
rzono mi funkcję udzielania ustnych 
irfo rm acji in teresan tom , a czasem , je­
śli nasz jedyny goniec był przeciążony  
b ieganiną po p rzeróżnych  urzędach , i 
roznoszeniem  piśm iennych w iadom ości 
do rodzin.

Po pew nym  czasie znałam  już szereg 
osób, k tó re  przychodziły  uporczyw ie co 
dw a dni, codziennie. Lęk mnie b ra ł 
gdy p rze rzuca łam  ogrom ne foljały, w y­
szukując żądanego  nazw iska: a jeśli
znajdę k róc iu tką  n o ta tk ę  —  zaginiony, 
a m oże zab ity ?  To się zapom nieć r ie  

j da —  owo skupione, czające się oczeki- 
! w anie, ż łob iące  w  tw arzach  szare  sm u­

gi zm arszczek , gorączka oczu w iszą­
cych na ustach, na szukających palcach, 
u s ta  o tw ie ra jące  się z lękiem , by z ró ­

wnym zaw odem , jak radością pow tórzyć:
, żadnej w iadom ości niem a!” W iado­
m ości n iem a —  źle, bo znów  idą długie 
godziny dręczącej niepew ności, ale i za 
to, dzięki Ci Boże, że n ie  przysłano  m a­
łej k a rte cz k i z pu łku  z wym ownem . czer 
w onym  ołów kiem  nakreślonem : Z.: bo 
to Z. — skró t u ła tw iający  p racę  w p ie ­
kielnym  pośpiechu frontu s tw ierdzało  
obojętnie: nie żyje.

Pam ięlam  jakiegoś sta ru szka ; siwy 
już był zupełnie, w yschnięty, przypro- 

i w adzała  go codzień m ała  w nuczka, bo 
I trochę n iedow idzia ł i codzień p y ta ł tak  

samo: ,,Czy jest w iadom ość o Jan ie
N .?“ — op iera ł ootem  splecione ręce 
na kraw ędzi stołu i czekał. M ilczał, ale 
nabrzm iew ające, b lade w ęzły żył, lek ­
ki chrzęst ściskanych dłoni —  brzm iał, 
aż zbyt głośr.o i w ym ow nie. D ziew czyn­
ka opow iedzia ła mi kiedyś, że ta tu ś  zgi 
nąl na wojnie, i stry jek  — a te raz  o- 
s ta tn i syn — w alczy gdzieś, a ojciec 
dzień w dzień odbyw a sw ą drogę k rzy ­
żow ą ze śm ierte lną  obaw ą: — a jeśli i 
ten....?

Tam  była moja p ie rw sza  szkoła ży­
cia. T am  w łaśn ie poznałam  w arto ść  i 
słów . N iepokój, tro sk a  se rdeczna są 
niem e: py tan ie  rzad k o  kiedy  było do ­
kończone, a i radość  z dobrej w iadom o­
ści ob jaw iała się cicho m oże podśw ia­

dom ą szlachetnością k ierow ana, pełna 
obawy, by nie zranić czyjegoś bólu.

K iedyś, było to  już na w iosnę, n a d e ­
szła niezw ykle długa lis ta rannych  i po­
ległych. Zaw iadom ienia trze b a  było ro ­
zesłać, jak r.ajśpieszniej, a zeb ra ło  się 
'ch tyle, że goniec roznosiłby  przez dni 
parę , N asz szef, dok tó r B, zw rócił się 
z p rośbą do urzędn iczek  o pom oc w  do ­
ręczaniu  listów . T rudno  było odmówić. 
Podjęłam  się i ja tej niem iłej misji. O d­
dać — w ziąć pokw itow anie, to  trw a 
niedługo: w k ró tce  w ięc zosta ła  mi już 
ty lko jedna koperta .

W ąskie, b rudne schody oficyny w dru 
giem podw órzu ;m ała izdebka, czysto 
aż w szystko błyszczy; na środku czw o­
ro dzieciaków  — drobiazg, ledw ie cho­
dzić um iejący, baw i się w spaniale jakąś 
nadtłuczoną m iską ;pod oknem  stó ł za­
rzucony pap ieram i — blada, szczupła 
kobiecina klei p u d ełk a  i koperty .

Pytam , czy dobrze w eszłam ?
—  „Tak, to tutaj. A p a n i? 1
—  ,.Ja  z B iałego K rzyża” . — U niosła 

się na krześle, ręc e  chw ytają k raw ędź 
stołu, w  tw arzy  py tan ie. .Proszę, tu ­
taj w iadom ość o mężu. P roszę pokw i­
tow ać z odbioru  .

—  „Ja , ja p isać nie umiem.,, pan ien ­
k o ” — usta  jej drżą, znam  już ten w y­
raz oczu, gdzie sp la ta  się radość d o w ie­

dzenia się czegośkolw iek o tym  k o ch a­
nym, z obaw ą, czy m u się też  coś złego 
nie p rzy trafiło  —  „panienko... jak  i czy­
tać nie umiem, proszę p rzeczy tać  tę  
k artkę ... a jużbym w jednej chwili w ie­
dzieć chcia ła , gdzie on co z r.im...“

J e s t  mi nieprzyjem nie. D obrej w ia ­
dom ości napew no nie przyniosłam , ale 
odm ów ić trudno. O tw ieram  k o p ertę  i 
n iepew nie czytam : „Szeregow iec... po ­
legł dnia 5.”

To nie jest ludzki głos, te n  po tw orny  
krzyk, k tó ry  w ydzie ra  się z ust k o b ie­
ty. Z łapała  się rękam i za głow ę i po ­
w tarza : „Jezuu... Jezuu ..."

K rzyk w ypełn ia cały  pokoik , w ydzie­
r a  się p rzez okno na podw órze, do n ie ­
ba chyba leci, aby tam  p rzed staw ić  
swój ból i krzyw dę. P ow ie trze  drga, 
robi się w prost ciem no i ty lko to  jedno 
rozpaczliw e: , Jezuu...

„Czem u pani ta k a  zam yślona?” — 
dźw ięczy tuż przy m nie głos pani Zuzy. 
„O bejrzałam  już w szystko, będzie do­
skonale. T ańczący  r.ie będą p rze szk a ­
dzać bridgistom . A jak pani myśli, czy 
lepiej, żeby był ty lko  fortep ian  i sk rzy p ­
ce, czy i saksofon? Bo z saksofonem  
to jednak  w eselej".

„A tak. Z saksofonem  w eselej pani 
Zuzo".

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji m iesięcznie zl. 5.40, zagranicą z ł . 8. . Za zmiar.  ̂ aditisu -MJ fr- 
C ENY C G Ł G S Z E Ń ;  Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60  ̂mm. gr 30, a iobne za w y r a z  . ^ O j r .  
Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada..

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.  W ydaw ca RAD A  NACZELNA P P  S.

Odb ’o w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


